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C E N A  O G Ł O SZ E Ń  O g ło sz e n ia  n r j  
o Sajna na jednoazpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejaoe 20 bal. N a d e s ła n i za wiersz lub 
jego miejsce 60 haL G ło s y  p u b llozn oao ' za 
wieras lub jego miejsoe 1 kor. P r y w a tn a  k o ­
resp o n d en cja  6 baL od wyrazu.
fcamer kosztuje S h., 64 prowincyi 10 hal.

(Numery dawniejsze kosztują po 10 ot.)

Amerykański krach.
Prezydent Stanów Zjednoczonycn Ameryki 

Północnej, Rooserelt, zdobył się na tyle odwagi, 
*e postanowił z urzędn bliżej zbadać tajemne 
dzieje powstawania majątków miliarderów ame­
rykańskich, a zwłaszcza poddać kontroli państwa, 
ewentualnie opiece sądów karnych, gospodarkę 
trustów. Owe trusty są to zjednoczenia najpotęż­
niejszych kapitalistów, obliczone na to, ażeby 
pewne gałęzie produkcji, pewne przedsiębiorstwa 
zagarnąć w ręce uczestników trustu do wyłącz­
nej eksploatacji, którzy mając je w ręku, sta­
nowią potem dla szerokiej publiczności zupełnie 
dowolne ceny, oczywiście na swoją korayść. Cy­
fry obrotów tak zmonopolizowanych interesów 
dochodzą do wprost bajecznych wysokości, u nas 
w Europie nawet w najbogatszych krajach nie- 
praktykowanyoh.

Prezydent Rooserelt miat trudne zaaame, 
bo miliarderzy amerykańscy podjęli wypowiedzią 
ną im wojnę z butną pewnością siebie — a ra ­
czej z nieograniczonem zaufaniem we wszechmoc 
dolarów, których oni mają do dyspozycji moc 
nieprzebraną... Genialny mąż powiedział jednak, 
ie  raczej zginie, a nie ustąpi przed tymi, którzy 
Kądzą, ii  silniejszą jest moc złota, niż moc pra 
Wa w ojczyźnie Waszyngtona!

I  cóż się pokazało?
Oto pokazało się przede wszy stkiem, że po
przemożnych zjednoczeń miliarderów polega 

kruchych podstawach, skoro mowa bankieto­
wa prezydenta, w której napiętnował publicznie 
gospodarkę trastów jako zorganizowane oszu- 
8two, o tyle groźniejsze dla ogółu ludności, o ile 
rozporządza ono niesłychanie potężnemi środka 
®i piemężnemi — i zapowiedział zarazem, że ar 
imieniu prawa będzie te nadużycia ścigał bez 
®*ględnie — wywołała na giełdach znaczny spa­
dek papierów przedsiębiorstw trustowych. Giełda 
paryska wykluczyła bezwarunkowo przemysłowe 
papiery amerykańskie ze swoich tramakcyj, gdy 
giełdy angielskie, a za niemi Amsterdam i giełdy 
niemieckie zaczęły zachowywać wobec nich wi­
doczną rezerwę. Ogromne pozycje pap, er ów ame­
rykańskich zaczęły napływać do nowojorskich 
banków do zrealizowania.

Dokonał reszty wyuik znanego procesu z 
kartelem naftowym: „Standart Oil Trust Goni
pany*, który jak wiadomo za szachrajskie m a­
newry taryfowe na kolejach amerykańskich ska­
zany został na karę porządkową w samie 30 mi­
lionów dolarów t. j. około 180 milionów koron. 
Wysokość tej grzywny daje wyobrażenie o wiel­
kości sum zysków, osiągniętych przez kartel 
naftowy za pomocą owych nielegalnych manipu- 
iacyj taryfowych.

Szeroka publiczność, mająca stosunki ze 
skartelowanemi przedsiębiorstwami, ostrzeżona w 
1*9 sposób, zaczęta być niedowierzającą i chciała 
także wglądać za kulisy. Wskutek tego coraz 
trudniej było kierownikom tych przedsiębiorstw 
przeprowadzać spekulacye — podobnie jak eska- 
Woterowi trudno wykonywać swoje sztuczki, gdy 
ma publiczność zanadto natarczywie patrzy na 
palce. Każde publiczne odezwanie się nieubłaga- 
Bego Roosrelta oddziaływało na giełdy am ery­

kańskie tak, jakby ktoś rzucił w zbity tłum han­
dlujących giełdziarzy bombę ■ zapalonym lontom. 
Jak dalece od 1 stycznia br., zachwianem zo­
stało zaufanie do papierów amerykańskieb na 
giełdach całego świata, tego najlepszym dowo­
dem fakt, że np. giełda paryska dopuściła nieda­
wno do notowania pewną emisyę egipską, opro­
centowaną po 3.8°/«, gdy stanowczo odmówiono 
przyjęcia akcyj stalowego i miedzianego trustu 
amerykańskiego, które przez szereg lat przyno­
siły po 40 do 60% rocznej dywidendy.

Zachwianie publicznego zaufania w solid­
ność trustów spowodowało przedwczoraj, 28 bm., 
zawieszenie wypłat przez nowojorski bank pod 
firmą Knickebocker Company, który był organem 
giełdowym najpotężniejszych kartelów. Pokazało 
się, że miał on własnego kapitału tylko 2 i pół 
miliona dolarów, gdy obracał 80 milionami wkła­
dek, poruczonych mu przez szeroką publicz­
ność. I gdy przelękniona niepokojącemi pogłos­
kami o akcyi Boosrelta publiczność rzuciła się 
z żądaniem zwrotu pieniędzy, bank tak potężny, 
za którym widziano miliarderów rzeszę, znalazł 
się w truduem położeniu. Banki zaprzyjaźnione 
otworzyły mu kredyt do soeściu milionów dolarów 
jeszcze w poniedziałek tego tygodnia. Lecz już 
we wtorek okazała się sytuacya tak groźną, ie  
minisier skarbu osobiście przybył do Nowego 
Jorku i za poręką konsoreyum bankierów zarzą­
dził przelanie z kas państwa dalszych sześcia 
milionów dolarów gotówki do dyspozycji placu 
nowojorskiego. Lecz i to nie pomogło. We środę 
rano ogłosiła Knickebocker Company niewypła­
calność a wieczorem tego samego dnia popadła 
w bankructwo druga podobnego rodzaju inaty- 
tucya : Trust Company.

Ma ona także 2% niiliona dolarów kapita­
łu akcyjnego, 0 milionów rezerw, a około 50 mi­
lionów passywów. Upadek tych dwóch najwięk­
szych banków trustowych zachwiał całym szere­
giem innych spokrewnionych z niemi zakładów 
— i jak mówią także i w Europie, głównie na 
niemieckich giełdach wywoła bardzo nieprzyjemne 
następstwa.

„Neue fr. Rresse* w elegijnym tonie czyni 
wyrzuty Roosereltowi, ie  przecież nie powinien 
był tak drastycznych używać środków w walce 
* trustami, skoro to tak „tragiczne* wywołuje 
następstwa. Lecz cały świat — nie świat gieł- 
dziarski, ale uczciwi ludzie wszystkich krajów i 
narodów, z wdzięcznością i uznaniem spoglądają 
na Rooseveha, życząc mu powodzenia w jego 
zamiarze zgniecenia miliarderów, aby miliony 
praoujących lżej odetchnęły.

Jak się robią wybory w Ameryce.
Jak prowadzą się kampanie wyborcze w 

krajach demokratycznych przy czteroprzymiotui- 
kowym prawie wyborczym tam, gdzie party a 
zwycięzka otrzymuje w nagrodę prawo obsadze­
nia prawie wszystkich urzędów publicznych — 
gdzie , żłób publiczny* po każdej kampauii wy­
borczej przechodzi w rozporządzenie zwycięzkiej 
partyi — tego przykład dają Stany Zjednoczone 
Ameryki piłnocnej.

Gospodarstwo municypalne w Stanach jest 
szkołą najobyduiejszej korupcyi. Nawet sądowni­
ctwo Stanów ma opinię przekupnego. Ladzie 
uczciwi od dawna trzymają się z dala od poli­

tyki i wyrobił się w kraju specyalny typ zawo­
dowego polityka „politician*, który polityką zaj­
muje się jak rzemiosłem i 1  tego żyje. Polityka 
w Ameryce to „business*, geszeft, jak każdy 
inny.

Najważniejszem zadaniem polityka z zawo­
du jest odpowiednie przeprowadzenie wyborów. 
Dlatego też rozwinęły stę na gruncie Stanów 
Zjednoczonych specyalne organizacye i instytu 
cye, w których wybory przygotowują się i robią 
— fabryki i laboratorya wyborcze.

Kto nie słyszał o „Tammany Hall?* Jestto 
klub polityczny założony jeszcze w XVIII wieku, 
którego celem jezt kierowanie wyborami w sta­
nie New-Yorku, a przedewszystkiem „kontrolo­
wanie* municypalnego zarządu miasta. „Tam­
many Hall* jest instytucyą, przy pomocy której 
zawodowi politycy, szynkarze, pollcyanci i niżsi 
oficjaliści miasta trzymają w swym ręku zarząd 
Nowego Jorku. Opinia publiczna jest przekona­
na, że w żadnem mieście grabież publicznego 
grosza nie została doprowadzona do takiej do ­
skonałości, jak w stolicy Stanów Zjednoczonych. 
Koszty wyborów „Tammany Hall* pokrywa do­
chodami z licytacyi na urzędy.

W  r. 1887 ogłoszono taksę następującą za 
urzędy: sędziego sądu najwyższego 20.000 dola­
rów, sędziego sądu kryminalnego 20.000, sędzie­
go sądu okręgowego lub miejskiego o.000 dola­
rów, kontrolora Moansów stanu 25.000, senatora 
£.000, członka kongresu 1.500, ławnika miasta 
1.000, zarządzającego biurem ławników 2.506. 
Ogólna suma licytacyjna wynosiła 223.500 do­
larów,

Narzędziem wyborczem Tammany Hall są 
najniższe warstwy społeczne miasta t. zw. przez 
socyalistów „lumpenproletarrat*. Dwa razy: w 
1871 i 1894 uczciwsze sfery miasta zdobywały 
się na energię: stawały do urn wyborczych, ła­
mały siłę Tammany, usuwały go od zarządu 
miasta i „boss’ów“ t j. gospodarzy oddawały 
pod sąd. Tammany Hall, jak kot, spadał zawsze 
na nogi i w krótkim czasie z pomocą szynkarzy, 
policyantów i lumpenproletaryatu opanowywał 
wybory.

W ostatnich latach Tammany Hall o mało 
co nie został wyrzuoony z siod*a, przez bunt je 
dnego ze swych członków, finansisty Hearst’a. 
Wskutek nieporozumień z „bossem* Tammany 
Hall Oh. F. Murphy’m — Hearst zorganizował 
w l90b r. „Ligę municypalnej własności* pod 
hasłem „uczciwość* z programem usunięcia zło 
dziejów, protegowanych Tammany Hall, z zarządu 
miastem, i „Ligę niezależności*, „.pod.-hasłem 
wolność* z programem wyzwolenia wyborców z 
pod wpływu organizacyj wyborczych. W kam­
panii tej, „wyczerpano wszystkie wymyślania po­
mieszczone w angielskim słowniku*, a najlepsi 
karykaturzyści zużyli swój talent na obrzydzenie 
wyborcom przeciwników politycznych. Gdy się 
jednak pokazało, że walka w łonie partyi demo­
kratycznej może dać zwycięstwo republikanom, 
Hearst pogodził się z Murphy’m; porzucono plat­
formy uczciwości wybieranych i wolności wy­
bierających i w 1906 r. Hearst wystąpił na wy 
borach jako kandydat Tammany Hall na urząd 
gubernatora stanu Nowego Jorku, Tym jednak 
razem operacya się nie udała: ludność uczciwsza 
pospieszyła znów na wybory; 60.000 wyborców, 
zwykle demokratycznych, oddało głosy za kan 
dydatami partyi republikańskiej i Tammany Hall 
musi dobrze skupić swe siły, aby nie zostać po­
bitą przy nadchodzących w 1908 r. wyborach 
ua prezydenta Stanów Zjednoczonych Ameryki 
północnej.

Artur Shadwell, Anglik, który w ostatnich 
latach studyował stosunki amerykańskiego prze­
mysłu w Ameryce w książce p. t. .Przemysłowa 
wydajność* (Industrial effiiciency) twierdzi, że 
Tammany jest instytucyą czystą w porównaniu z 
tem, co się dzieje w St, Louiss, Filadelfii i w 
innych miastach. Sądai on, ie  dopóki będą lu

dzie przekładający pieniądze nad obowiązek i 
honor, dopóty przekupstw* będzie nieodłącznym 
towarzyszem wielkich społeczeństw; a im demo- 
kratyczniejszem będzie społeczeństwo, tern wię- 
kszem nędzie i przekupstwo.

Ciekawą także instytucyą w sferze fabry- 
kacyi wyborów jest łaboratoryum wyborcze „Li­
gi amerykańskiej celnych taryf protekcyjnych*. 
Oglądał je nowojorski korespondent „Gazety frank­
furckiej*, z łamów której opis ten rozszedł się 
po całej Europie, dla użytku europejskich partyj 
politjoznych. Łaboratoryum — to biuro, w któ 
ram stale pracuje sekretarz generalny i kilku 
clerk’ów. Podczas wyborów liczba clerków 
wzrasta, ale i po wyborach biuro trwa i przygo­
towuje materyały. Liga drukuje ciągle dzieła i 
broszury w obronie protekeyonizmu: ma już w
zapasie tysiącami egzemplarzy 70 dziel tej treści, 
przystosowanych do różnorodnego horyzontu u- 
myślowego wyborców. W miarę potrzeby komplet 
ten dopełnia się nowemi pracami. Obecnie przy­
gotowuje się nowy .Katechizm wyborczy*, opra­
cowany specyalnie na wybory prezydyalne 1908 
rokn.

Biuro pozostaje w ciągłym kontakcie z pra­
są prowincyonalną 1 przesyła jej co tydzień po 
Kilka artykułów w sprawie protekcji celnej, już 
do drusu gotowych. Od 1885, w którym zostaia 
założona, liga puściła w świat 6,000 politycznych 
karykatur rysowanych przez najlepszych artystów; 
rozsyła klisze carmo, tysiącami. Organ Ligi „Ame 
rican Economiat" wychodzi co tydzień. Liga jest 
wysoce przewidującą: obecnie przygotowuje się 
spis imienny, w formie kartkowego katalogu tych 
okoio 300,000 amerykańskieb obywateli, którzy 
w 1908 r. dojdą do pełnoletności i przy wybo­
rach prezydenta potaż pierwszy staną do urn 
wyborczych Opinie polityczno ekonomiczne tych 
„dziewiczych wyborców* już dziś Liga urabia. 
Przed wyborami dostaną cni w odpowiednich od­
stępach czasu zastosowany do ich umysłu wybór 
dzieł i broszur wydanych przez ligę; dla niob też 
szykuje się wzmiankowany wyżej katechizm.

A środki pieniężne? — Tych dostarczają w 
pierwszym rzędzie amerykańskie trusty i wogóle 
przemysł amerykański. Rozumieją one dobrze ści­
sły związek, jaki zachodzi między ich dywiden­
dami i taryfą celną. Zapewne, kartele przemy­
słowe istnieją i w umiarkowanie protekcyjnych 
dla przemysłu Niemczech, i w wolnohandlowej 
Anglii, ale wysokie cła Stanów Zjednoczonych 
dają trustom możność takiego podniesienia cen 
i dywidend, i i  niewielka stosunkowo część tych 
dywidend może być skutecznie obracaną na po 
pieranie organizacyj i biur — fabryk i laborato- 
ryów wyborczych. Nakład ten wytrzymuje rachu­
nek amerykańskich przemysłowców, którzy ra 
chować umieją.

Listy parlamentarne.
Wiedeń, 24 października

(K. W.) Dotychczasowe rozpraw; izby nad 
nagłymi waioskami, które wcale nie są nagłymi, 
gdyż dotyczą wielkich, a powszechnie znanych 
kwestyi, medających się rozwiązać za jednym 
zamachem, albo też mają charakter czysto wek- 
sacyjny łub demonstracyjny, robią oczywiście na 
zewnątrz jak najgorsze wrażenie i dają złe świa 
dectwo pracowitości izby, tudzież jej mteneyom 
co do zajęcia się naprawdę poważną, a niezbęd 
ną i nieeierpiącą zwłoki pracą, jaką jest załatwie­
nie ugody austro-węgierskiej. A jednak myliłby 
się ten, ktoby wedle pozorów Bądził i przepo­
wiadał wielkie trudności w załatwieniu ugody. 
Jest rzeczą do pewnego stopnia naturalną, ie 
stronnictwa, które chcą przed załatwieniem ugo­
dy załatwić pewne rachunki z rządem, które ma 
chcą postawie pewne warunki lub które jeszcze 
nie są same i  sobą w zgodzie co do taktyki, ja

ką wypada im zajmować, nie spieszą się zbyte­
cznie z przystąpieniem do rozpraw nad ugodą w 
izbie i z wypowiedzeniem tam swego zapatrywa­
nia, lecz zostawiają sobie czas do targów i nie 
wychodzą z tezerwy, a rade są, że tymczasem 
toozy się w izbie rozprawa nad rzeczami obojęt- 
nami, nie angażująeemi ich w niczem pod wzglę­
dem ugoay. Są też i stronnictwa radykalne, 
które nigdy nie wychodzą poza ciasne horyzonty 
zakreślone im ich ściśle jednostronnymi progra­
mami i obracają się jedynie w błędnem kole 
swych partykularnych interesów i skrajnych po ­
glądów i dla których nic ponadto nie istnieje: 
niech się cały świat zawali, jeżeli tylko coś nie 
ma pójść całkiem po ich myśli; i te stronnictwa 
stosują też tę metodę, pozbawioną wszelkiej per­
spektywy i niezdolną nawet przeprowadzić po­
równania pomiędzy drobnemi korzyściami, o któ­
re się walczy, a wielkością szkód i strat, jakie 
tąjpe toda  spowodować może.

Biorąc na ogół rzecz przedstawia się tak, 
że jawnymi przeciwnikami ugody są niemieccy 
agraryusse ze względów ściśle rzeczowych; u- 
ważają oni, ż t dla rolnictwa austryackiego lep­
sza żadne. ugoda, niż taka, jaką im dziś przedło­
żono. T tu się mytą, gdyż medojńcie ugody do 
skutku wyprowaaza na tspeł kwest yę dopuszcze­
nia io  Austryi płodów romyeh i bydlęcych z 
Rumunii 1 Rosyi, tak ze względu na potrzebę 
należytego zaprowiantowania Austryi, jak i ze 
względu na regulacyę ceny, która w przeciwnym 
razie mogłaby wzróść niepomiernie na niekorzyść 
konsumenta. Ponadto, niedójście ugody do skutku 
szkodziłoby rolnictwu przez zbytne osłabienie tak 
wielkiego konsumenta pfodów rolniczych, jakim 
jest całj stan przemysłowy. Przeciwnikami ugo­
dy, częścią z politycznych, częścią z rzeczowych 
powodów, są różne stronnictwa czeskie. Młodo- 
czesi, z powodu, że przyjęcie ugody bez równo­
czesnego zaspokojenia ich ZDanyoh postulatów 
narodowych byłoby bankructwem polityki tnłodo- 
czeskiej, boiesnem zwłaszcza ze względu na oko­
liczność, że bankructwo to nastąpiłoby w parla­
mencie, powszechnego głosowania, którego tak 

i gwałtownie domagał się i do którego tak dopo- 
| magał dr. Kramarz, w nadziei, że tą drogą wła­

śnie przeprowadzi swoja postulaty ; boiesnem i 
dlatego, że w gabinecie, który jest wykwitem 

j idei powszechnego głosowania, a który odrzuca 
i ztanowczo wszelkie koncesja narodowe przed u- 
1 godą, zasiada dwóch mężów zaufania klubu mło- 

doczeskiego. Czescy agraryusze, obecnie najlicz­
niejsze stronnictwo w gronie klubów czeskich, 
niezadowoleni są z ugody zarówno rzeczowo^ jak 
i politycznie, gdyż nie odziedziczyli jeszcze po 
młodoczecbacb udziału w rządzie, który zr-3«»ą 
słusznie im się należy. Stąd znane starania z 
jednej strony o pozyskanie p. Prascbka do gabi­
netu 1 znane przesilenia ministeryalne, wiszące 
w powietrzu; z drugiej strony wiadome usiłowa­
nia wytworzenia śoisłego i harmonijnego związku 
klubów czeskich. Agraryusze czescy nie dadzą też 
ugody bez wyzyskania sytuacyi politycznej dla 
siebie; młodoczesi pragną tego samego, lecz dla 
nich skutek więcej jak wątpliwy.

Najliczniejsze stronnictwo izbowe, chrze- 
ścij&ńsko-socyalni, popełniają ten błąd, że nie 
chcą dotąd otwarcie oświadczyć się za ugodą, 
jakkolwiek niewątpliwie ją przyjmą, ze względu 
na polityczną przyszłość stronnictwa. Dotychczas 
zbyt silnie są zaangażowani catą swą przeszło­
ścią agitacyjną w kierunku antiwęgierskim; wszak 
niedawno jeszcze oświadczył dr. Lueger, że w 
sprawn ugody nie d» sobie, pomimo choroby, 
wydrzeć steru z rąk i że żadnymi sentymentami 
nie będzie się powodował. Ponieważ jednak ugo­
da je3t lepszą, niż się pesymiści obawiali, więc 
i stronnictw! di. Ltlegeta będzie łatwiej wyco­
fać się. z dotychczasowego niepotrzebnego zaga­
lopowania się.

Początek uczynił już wczoraj dr. Lueger

Bronisław Minkowios W ysoczańskl.

DWIE NOCE.

1

Blady, niespokojny płomyk świecy kurczy 
8*§> wygina, zakreśla w ciemni pokoju ostre zyg­
zaki w takt drżącej rączki pani Ireny. Piersi jej 
falują szybko, oczy ciskają płomienne ogniki 
w półmrok pokoju. Zdejmuje kapelusz, zrzuca 
rękawiczki, rozgląda się niespokojnie po pokoju; 
jest dziwnie podniecona i pomięszana.

— Pan nie wrócił? — pyta zaspanej Kasi.
— Nie, pana nie ma.
— Id l spać — już jedenasta minęła; po- 

zamykaj drzwi.
Pani Irena rzuciła się na łóżko uorana; no- 

8‘ jej osłabły, kolana się gięły. Płomienie ude- 
rayły jej na twarz. Wzburzenie nie opuszczało 
iei- W główce panował zamęt straszny.

— Więc stało się -  już, tak prędko. —• 
•*Tśli tłoczyły  się i plątały w mózgu. — Nie 
P°wiana byłam pozwolić się odwozić — miał 
■posobność; jednak nie spodziewałam się, żeby 
śmiał — co on sobie myśli? Powinnam powie­
dzieć Julkowi; szkoda, że go niema, uczyniłabym 
to zaraz, natychmiast — ale prawda! Julka ni- 
8dy w domu nie ma; dnie cale, noce spędza po 
z% domem — ludzie wiedzą, nie dziw więc... 
tak, on wie o tern — to go ośmieliło — t* je­
dno... inaczej nie byłby mi wyznał... nie byłby 
całował... Ale bo też niepotrzebnie dałam się 
namówić Feli na ten ra u t; wszak mówiła, że on 
Latu będzie .. że Źwirski pytał się o mnie... już
awno mówiła, że aię we mnie kocha — ale to

żartem było — nie chciałnm wierzyć. Bałam się 
go — unikałam... choć labiłam go zawsze. Je­
dnak zagroziłam mu, że powiem Julkowi wszy­
stko... tńk, muszę powiedziećl Boże! a jak Julek 
go wyzwie — zabije?... Ale on mówił, że sam 
się zastrzeli, utopi... że życie to męka dla niego, 
cała Gehenna bólów i cierpień, że żyć bezemnie 
nie może, że mnie tak kocha — strasznie ko- 
oha... Jak on pięknie mówił: „Oczy twoje, pani, 
rzucają spojrzenia, jak kwiaty wonne, upajające 
a i do odurzenia, nurzają się w duszy mojej i roz­
palają w niej żądze straszne i drżą usta spalone 
od pragnień miodnyoh pocałunków, żądne moc­
nego trunku, słodkiej trucizny, którą zcułować 
pragnę z warg twoich wiśniowych i wyssać a 
nią wszystkie roskoRze, słodycze miłości aż do 
zabicia myśli, rozumu, utraty życia*. Jak on 
pięknie mówił — myślała pani Irena — i wią­
zała w myśli te cudne stówa i żal jej było utra­
cić, uronić nawet jedną nutę tej cudnej melodyi, 
która śpiewała jej w dnszy pieśnie mocarne, od 
których zdrój płynął przecudnych śnień, od któ­
rych szły jasne promienie w mroki jej duszy 
sierocej.

A ona się bronita przed ich mocą dziwną
i lęk ją wstrząsał i głos duszy szeptał: nie wol­
no... nie wolnol...

— Trzeba zamilczeć... nie powiem Julkowi... 
nie można mówić...

Zerwała się z łóżka, aby się rozebrać. Sta­
nęła przed lustrem i spojrzała w nie, ot -  tak 
od niechcenia; była śliczna! Jej oczy były je ­
szcze piękuiejsze jak zawsze. Mówiono, że ma 
mieniące się oczy .. w dzień jasno błękitne, świecą­
ce, a wieczór matowe, ciemno-fiołkowe. Gdy by­
ła wesoła, oczy były jasne, jak chabry bławatne,

gdy była smutna, były ciemne, aż czarne prawie 
i większe znacznie. Żwirski prawdę mówił, że 
mam „cudne oczy i włosy i usta* — myślała 
pani Irenka, poprawiając swoje przecudne, jak 
metal miedziane włosy, nieco rozwichrzone.

— Wszyscy mówią, żem piękna... czemuż 
Julek mi nigdy nie powie tego.., czemu? Czy już 
straciłam urok dla niego? Dlaczego nie całuje 
mię nigdy tak jak Źwirski? Jak mi było gorąco 
strasznie... jakby fala płomieni objęła moje człon­
ki, żar jakiś wiał od niego... drżę jeszoze cała... 
A... Julek nie przychodzi, choć już dwunasta! 
Pewno znów późno wróci, a może pijany... i kłó­
cić się będzie...

— Boża, Boże, jutro już czwarta rocznica 
ślubu... Chciałam mu powiedzieć, bo napewne 
zapomni, tak jak zeszłego roku, a to tak przykre, 
tak bardzo przykro... Jeśli zapomni, nic mu przy­
pominać nie będę; zrobię inaczej. Tak, wybór- 
uia, muszę go zawstydzić!

Pani Irena wzięła papier listowy i poczęła 
pisać :

„Łaskawy paniet Mam żal wielki do pana, 
w pierszej chwili byłam nawet bardzo oburzona 
na pana. To nieładnie takie rzeczy robić i mó­
wić. Wszak wie pan, ie mam męża, którego 
kocham i syna trzyletniego już i córeczkę bobo 
maleńkie, ale przebaczę panu pod warunkiem, że 
się to więcej nie powtórzy, że przyrzeknie pan 
poprawę i że się pan nie zastrzeli, ani nie utopi, 
ani nie powiesi. A teraz proszę słuchać! aby 0- 
kązać akt skruchy, zrobi pan niespodziankę Jul­
kowi i przyjdzie pan jutro do uas z gratulacją, 
bo jutro czwarta rocznica naszego ślubu. Widzi 
pan jaka już stara jesteml Proszę na podwie­
czorek o 5 popołudniu. Irena*.

I położyła na kopercie adres Żwirskiego. 
Tak wybornie! Widzę minę Julkal Ale zawstydzę 
go! Widzisz, pan Żwirski pamięta, a ty nie, 
ślicznie! Jutro raniutko poślę ten bilet Źwirskie- 
mu do biura, — toż się zadziwi! pismo odemni e! 
Cha! Cha!

Pani Irena zaglądnęła do maleńkiego K a ­
zia i Lusi, pocałowała ich j&ane główeczki, bo to 
jej całe szczęście było, duma cała! A Julka nie 
było, mimo, że 12-ta jui dawno wybiła. Położy­
ła się do snu, ale zasnąć nie mogła — tyle wra­
żeń, tyle myślj wyrastało w jej główce.

Jutro już cztery lata jak się pobrali... Jak., 
była szczęśliwa! A dziś 1 jakżeż inaczej wszystko 
wygląda! Jakież to były rojenia, marzenia, jaki 
świat piękny, życie1 Zazdrościły koleżanki, gra­
tulowały przyjaciółki: Taki młody, przystojny, in 
żynier, tyle zarab ia .. Zdaje mi aię, że kochałam 
go bardzo... tak był mi wszystkiem, światem 
całym. — I  zdawało mi się, że on mnie kocha i 
byłam szczęśliwa, ale czemuż tak krótko!! Że­
bym choć odrobinę złudzeń miała, żebym wie­
działa, że w  jego duszy choć skra uczucia je ­
szcze d k  mnie! Od kiedy stracił tę nieszczęsną 
posadę, stał się całkiem inny..., obojętny, zam­
knięty w sobie, wiecznie nie w hum orze; 
przyjdzie do domu na chwilę, nie powie nic, 
ni słówka cieplejszego, a gdy się garnę do niego, 
taki zimny zawsze... obojętny; i dlaczego? czy 
nie robię wszystkiego,co w mej mocy? Oddałam 
mu wszystko, całą istotę swoją, myśl każdą i 
czyn każdy, najczystsze uczucie niepokalanej mi­
łości, całą siobie z taką bezgraniczną ufnością, 
nie żądając w zamian nic, prócz serca odrobiny!

Oddaję mu każdą sumę ze swego skromne­
go posagu, jakiej tylko zażąda... bo Julek ma

wielkie wydatki .. mimo, że dość zarabia po róż­
nych przedsiębiorstwach, ale mu często braknie, 
wtedy dodaje tnu cnętnie, bez szemrania, wyrzutu, 
bez słowa skargi, a jednak martwi ją w duszy, 
bo jak się posag skończy, cóż mu da, jak zażą­
da?., Ale może to się zmieni, ma przecież wido­
ki przed sobą: taki zdolny...

Przypomniała sobie biały dworek rodziców 
swycb na wsi, okolony kwietnym sadem i z nim 
swoją młodość dziewczęcą i żal się jej zrobiło, 
tych minionych bezpowrotnie dni, pełnych tego 
nieświadomego szczęścia swobody, tej jasnej my­
śli, która poczynała się w duszy jako promień 
światła, prosta, nie wykrzywiona fałszem biegła 
przed siebie prosto, jak cięciwą mocnego łukn 
wypuszczona strzała i szła w świat nieświadoma, 
nie przeczuwająca złego, niepokalana brudem o- 
błudy życiowego błota.

A  dziś ?1 kołacą się biedne myśli po zam­
kniętym mózgu, uiepewne lepszej doli i targają 
lię *  duszy i mrok jakiś pada na nie coraz 
cięższy, coraz grubszy i tłoczy się tych myśli 
coraz więcej i więcej, a żadnej na jaśnie światła 
dziennego wydostać aię nie wolno... i mrok tylko 
słoni oczy wpatrzone ar dal przyszłości, ale ni 
promyk jaśniejszy nie błyśnie, nie zalśni złotem 
chwili szczęścia, nie zaświta jutrzenką nadzieji 
lepszych dai, lepszej doli...

( t  i .  n.)
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podnosząc apel, który wywołał w izbie najlepsze 
wrażenie, ażeby bez względu na to, czy które 
stronnictwo chce ugodę przyjąć, czy odrzucić, 
przystąpić wreszcie do jej parlamentarnego trak­
towania i załatwienia, gdyż każdy parlamenta­
rzysta powinien przedewozjstziem bać się, jak 
dyabeł święconej wody, wprowadzenia ugody za 
pomocą § 11. Operaćyi tej nie poająlny się 
wprawdzie gabinet br. Beeka, który z ugodą 
upada lub stoi, ale znalazłby się zapewne kto 
inny, jtcby ją przeprowadził

że  Polacy będą się starah wszelkiemi sila­
mi poprawić iO, co w ugodzie fest do poprawie 
nia, a na lej drodze, na jakiej jedyn<e to się da 
przeprowadzić, jest rzeczą pewną. Również pe­
wną jast rzeczą, że obok materyalrego interesu 
kraju nie s^uszcz., z uwagi politycznego interdsu 
kraju i państwa, jaki się ąozy z losami ugody.

Z pod zaboru pruskiego.
(Rząd rozważa, ozy nie za wiele od r«zn antjpolskiej 

polityki.)
„ Schlesisc be Yolfcsztg" zamieszcza tej tre ­

ści korespondencyę od osuby, która miewa in­
formacje z kół rządowych.

„Do dzisiaj nic jeszcze nie da się powie­
dzieć, kiedy sejm pruski zwołanym zostanie. Do 
niedawna zamierzano zwołać sejm już w gru­
dniu i przedłożyć mu nowe antypolskie ustaw/. 
Jak dowiadujemy się z barazc miarodawczego 
źródła, projektu tego zaniechano, ale nie posta­
nowiono także nic ani w jednym, ani w drugim 
kierunku.

„Co do wn:esienia nowych antypolskich 
ustaw, zapanowała obecnie pewna kryzys. W ko- 
łacb rządowych panuje przekonanie, że wniesie­
nie nowych projektów iomecznem jest w intere­
sie niemczyzny i że trzeba koniecznie dać ko- 
misyi kolonizacyjnej nowe punkta oparcia, aby 
nie zrobiła zupełnego fiaska. Przedewszystkiem 
należałoby jej dać rozleglej sze prawa, ponieważ 
obecne me wystarczają i musiałyby ją doprowa­
dzić do zupełnej bezczynności. Wiadomem jest 
wszystkim, że komisya obecnie ziemi nabyć już 
nie może, ponieważ Polacy ze względów narodo 
wy oh sprzedać jej nie chcą, Niemcy zaś, dosta­
jąc od Polakow wyższe ceny, wolą sprzedawać 
im, aniżeli komisyi kolonizacyjnej. Aby zapo 
biedź temu, zaproDonowano nadanie komisyi ko­
lonizacyjnej prawa przymusowego wywłaszcze­
nia. Rząd wypracował odnośną ustawę, w k tó ­
rej najrozmaitsze zmiany robiono; projekt ów 
dragi czas leżał w d arach rządowych, aż na­
reszcie przed niedawnym czasem oświadczono, 
że zostanie przedłożonym sejmowi W ostatnich 
dniach rząd zawahał się na nowo, peniewaz do­
wiedział się, że konserwatyści projektowi ternu 
opierać się będą,

„Prawdą jest, że konserwatyści przeciwni są 
takiej Ustawie, ale nie powiedziano jeszcze, aby 
przeciw niej głosować mieli i wystąpili przeciw 
interesom rządu, który ed lat 20 popiera sprawę 
narodową na erosach wschodnich. Na razie naj­
lepiej byłoby, aby projekt ów powstrzymanym 
jeszcze został dc stycznia, a w tym czasie, aby 
przeprowadzono rokowania z róźnemi stronni­
ctwami, w jaki sposób najlepiej rozszerzyć pra 
wa komisyi kolonizacyjnej i potem dopiero, 
około Wielkinocy, wnieść odnośne projekta. 
Głównie rozchodzi się o to : czy obrać obosie­
czną drogę «y» Mszezaniy, czy tez da się wyna­
leźć inne środki do dopięcia celu. Dopiero wte­
dy, ukoro jasneui będzie, w jaki sposób idei ko­
lonizacyjnej nowych sił dodać, możaa będzie roi- 
ważać, jakie środki są potrzebne, aby kasę 
komisyi kolonizacyjnej napełnić i odnośne pro­
jekta nrzeprowadzić. W niektóryoh kołach po­
litycznych sądzą, że niektóre paragrafy nowej 
ustawy o stowarzyszeniach wywołują na kresach 
wschodnich wielkie rozdrażnienie, a uniesienie 
projektu wywt .szczania doprowadziłoby do otwar­
tego buntu.

„Rząd nie obawia się takich konsekwencji, 
ale rozważa, czy j e s t  n a  c z a s i e  z a -  
e s t  r z a ć jes*cza antypolską politykę. Prze­
ciwko zakazowi języka polskiego na zebraniach 
występuj* stronnictwo wolnomyślne, projektowi 
wywłaszczania Polaków przeciwni są konserwa­
tyści. Ta kombinacja spowodowała rząd do 
namysłu, a w najbliższych dniach ma się odbyć 
posiedzenie ministerstwa, na którem ma być 
rozstrząsane pytanie: Czy rząd może za pomocą 
bloku przeprowadzić ciętszą jeszcze antypolską 
politykę*.

Stowarzyszenia zarobkowe 
i gospodarcze w Galicyi.

Dziś o godz. i) rano rozpoczęły się obra­
dy delegatów związku atowariyszeó zarobkowych 
i gospodarczych. Ze sprawozdania związku za 
rok ubiegły, opracowanego przez p. Narcyza Ul- 
cnera, dowiadujemy się, że siółek systemu Schul- 
zegn było w Ga>'cyi z końcem czerwca br. 878, 
w tej liczbie 558 ż y d o w s k i c h .  Po nich 
wzrosła najzna^zn ej liczba SDÓłek r u s k i c h .  
Tabele „rocznika® związku obejmują cyfry doty­
czące 942 rpółek systemu Schulzego, w tej licz­
bie 768 kredytowych i 174 wytwórczo handlo- 
wych. Wśród tych przeważały ogromnie spółki z 
ograniczoną poręką, k.órycń było 886, podcza* 
gdy z nieograniczoną istniało już tylko 106 Istnie­
je w okręgach sądów obwodowych: Brzeżuny 66 
stowarzyszeń, Jasło 27, Kołomyja 46, Kraków 69, 
Lwów 121, Nowy Sącz 28, Przemyśl 69, Rze­
szów 62, Sambor 47, Sanok 43, Stanisławów 86, 
Stryj 38, Tarnopol 121, Tarnów 88, Wadowice 
28. Złoczow 53. Z tych stowarzyszeń należało do 
związku 163 kredvtowych (nadto 2 na Śląsku i 1 
ma Bukowinie) oraz 47 wytwórczo-handlowYCh 
(nadto 2 na Śląsku). Reszta tworzy następujące 
związki; „Sojusz" ruski, „Powszechny Związek", 
który obejmuje wyłącznie stowarzyszenia żydow­
skie, dalej nowo założony, również żydowski 
związek w Stanisławowie.

Wszystkie stowarzyszenia kredytowe w Ga- 
licyi wraz z spółkami Rriffdsena obejmowały w 
rozu ubiegłym 730.934 czionzow; w tej liczbie 
•pólsi i stowarzyszenia Schulzego, należące do 
„Związku* 277.000, inne niezwiązkowe 338 000, 
Raifleisenows .ie 115.000, stowarzyszenia w /tw ór­
czo handlowe 17.096 (w liczbie tej związkowe : 
8313). Liczba ta wzrosła w r, 19u6: w kre­
dytowych o 78.478 czyli o 10 73 proc., w wy- 
twórozo-handlowych o 2899 — czyli o 1615 
procent.

Udziały członków we wszystkich stowa­
rzyszeniach kredytowych wynoszą 40.670.000 k., 
z czego r a 163 stowarzyszeń związkowych przy­
pada 24,479 O00 k. *

W stowarzyszeniach wytwórczo-handlowych 
udziały dosięgiy kwoty 5,474 000 k., w te, kwo­
cie w stowarzyszeni <h związkowych 3,333.1-00 
k. Udziały w stowarzyszeniach kredytowych wzro­
sły w t* m roku o 4,558.000 k. czyli o 11.20

p ra  w stowarzyszeniach związkowych (bez śląs 
kich i bukowińskich) o 2,999 800 k. czyli o 9‘38 
proc,; w zw.ązKOwych stowarzyszeniach wytwór- 
czo-handlowych o 251.795 kor. czyli o 7.52 
proc., podczas gdy w niezwiązkowych tylko o 
3*79 prc.

Fundusze rezerwowe wynosiły: w stowarzy­
szeniach kredytów, związków.: 3,051.600 k. i 
wzrosły o 344 000 k. czyli o 13 94 prc.; w sto­
warzyszeniach kredyt, niez wiązkowych : 5,977.000 
kor., w spot-.ach Reiffeisena 694.000 k. (wzrost 
w r. 1906 u niezwiązkowych: 13'42 prc.); w sto­
warzyszeniach wy twórczo-handlowycb związko­
wych: 1,050.000 k., w niezwiązkowych: 441.000 
k o r , a przyrost roczny wyaocił wogóle 24.87 prc. 
w związkowych 32.78 prc.

Zatem Kapitał własny wszystkich galicyj­
skich stowarzyszeń kredytowych wynosił w t/m  
roku 53.400.u00 kor., z czego na związuowe sto­
warzyszenia przypada 30,531.000 kor. Kapitał 
ten w ciągu tego roku wzróst ogółem o 6,267.000 
kor., czyli o 1173 prc., w towarzystwach związ­
kowych o 3,144.000 k o r, czyli o 10.29 prc., ma­
jątek własny stowarzyszeń wytwórczo-hadlowych 
dosięgną, ogółem kwoty 6,972.000 k , z której 
4,339 000 k. przypada na stowarzyszenia związ­
kowe.

Wkładki oszczędności czyli obce depozyty 
doszły w ro tu ubiegłym w towarzystwach kre­
dytowych do 180,078.000 kor., wzrosły one w 
tym roku o 29.3o4.000 kor. czyli o 16-26 p.-oc. 
Z tej kwoty przypada na stowarzyszenia związ­
kowe Są,494.000 kor. W tych stowarzyszeniach 
wzrosi wynosił: 11,170.000 czyi: 18 38 prc.

Inne długi stowarzyszeń kredyiowych wogóle 
obejmują 65,937.000 kor., w kwocie tej n stowa­
rzyszeń związkowych 26,855.000 kor. Są to długi 
bankowe i inne. Ogółem kapitał, tkwiący we 
wszystkich stowarzyszeniach zarobkowo-gospodar 
czycb w Galicyi (z wyjątkiem Kilkudziesęciu, któ­
rych stanu bilansowego nie można było stwier­
dzić), w/nosił w r. 1906 przeszło 290 milionów 
koron i wzrósł w raku ubiegłym o mniej więcej 
50 milionów.

W  dzisiejszem walcem zgromadzeniu, które 
się odbywa w sali gal. Kasy oszczędności bierze 
udział wielu delegatów a nadto reprezentant 
wydz. kraj. dr. Piłat, dyr banku kraj. Zgórski 
itd. Obrady zagaił prezes p. Biechoński. Przewod­
niczącym wybrany dr. Radcmyski z Gorlic, 
zastępcami: ks. kan. R bij ze Sambora i p. Ero 
dackl z tsiałej, sekretarzem p. Pręgowski ze Sta­
nisławowa.

P. Pędracki z Turki złożył gorące podzięko­
wanie bankowi kraj. za szczerą przychylność dla 
stowarzyszeń związkowych. -

Sprawozdania wvdziału i komisyi kontro­
lującej odesłano uo odnośnych komisyi, poczem 
p. Filasie* ic s z Cieszyna przedłożył sprawozda 
nie o banku związkowym i zakończył następu­
jącą rezolucją:

„Z uwagi, że dalszy rozwój i skuteczna 
działalność Banku związkowego w myśl wyma­
gań statutu i celu, jaki mu przy ułożeniu wyt­
knięto, przy dzisiejszym kapitale akcyjnym nie 
są możliwe, walne zgromadzenie delegatów u 
znaje konieczną potrzebę powiększenia jego ka­
pitału akcyjnego o milion koron j wzywa wszyst 
kie sto »arzyszen.a do taLisgo poparcia drugiej 
emisyi akoyi, któraby zapewniała stowarzysze­
niom równie stanowczy, jak dotąd, wpływ na 
dalszy rozwój tej instytucji" Kezolucyę przeka­
zano komisyi bankowej.

Dr. Adam referował sprawę reformy usta­
wy o stowarzyszeniach zarobkowych i gospodar­
czych, a szereg wniosków w tym kierunku ode­
słano do komisyi dla reformy ustawowej.

Dr. Prażmowski omówił spra vę istnienia 
i rozwoju spółek spożywczych, opartych ns. u 
stawie z r. 1873 i przedstawił w tym kie­
runku rezolucje, które odesłano komisyi do roz­
patrzenia

Adininistracya „Gazety Narodowej8 
przeniesioną została z ul. Kopernika 7, 
na ulicę S z a j n o c h y  nr. 2 (łączący ul.
Kopornika z ul. Sykstuską).

S fro n iie a ,
Ltoóu>, dnia 25 października 194/.

> K sleodsre7K
W sobotę 26 październiki E w arysta  Pan. — 

G-r. kat. Karpa VI — Kai. s t o * . Sam om ysła  
W schód słońca 6*41 zaohód 4*44.
W niedzielę 27 pażdziern i-a  Sabiny M, — (*r. 

kat. N azaya. — Kai. stc w. W itom iła.
Wschód słońoa. 6-43 za.-'1 cd  4 42 
W poniedziałek 28 października Szym< na i Jad y  

— Gr, kar Jew tym ya — u.al. ełuW. W /adybóga. 
W schód słońca 6*45 zachód 4 42.

— Z arm ii. Cesarz zbr:ądził zwulnienie od o- 
bowiązków fmp. hr. Maurycego Attemsa, komendan­
ta 12 dyv.izyi pieohoiy, na jego prośbę, ze wzgiędu 
ua jogo stau zdrowia. Cesarz zamianował gen. in­
spektora pionierów, Aleksanara Szaezkiewioza, ko­
mendantem 12 dywizji piechoty i nadał mu w 
umaaiu jego zasług Krzyż kawalerski orieru Le­
opolda.

— Subweneye d la żeńskich glmaaseyów i
s e m i d ^ y * .  Z przeznaczonych przez sejm 3000 
koron na zasiłki dla żeńskich gimnazjów, semina- 
ryów i liceów, przyznał wydział kiaiowy: pryw.
gimu. SS. Bazyiianek we Lwowie 250 kor., pryw. 
sem. Olgi Filippi w« Lwowie 550 kor., pryw, gimn. 
Straiyńskiej w Krakowie 000 kor., pryw. liceum 
Maryi Hild w Przemyślu 450 kor., pryw. semin. w 
Białej 350 kor., pryw. sem. w Zaleszczykach 300 
koi., pryw. ssm. w Rzeszowie 100 aor. i pryw. 
gimn. w Stanisławowie 400 kor.

— Królów* Marya -Krystyn» w Żywca.
Wczoraj wieczorem przyjechała do Zywoa hiszpań­
ska królowa-matka Marya Krystyna, siostra aroyksię- 
cia Karola Stelana. Od kilku już dui czyniono przy­
gotowania, a wczoraj wy mszyły całe tłumj na przy­
witane królewskiego gościa. Popołudniu przybył rów­
nież namiestnik hr. Andrzej Potooki, Na gpdzinjj 
przed przy byciem dworzec był przepełniony. Oczeki­
wały d-legacye gmin Żywca i ZabfdSia, duchowień­
stwo, straż ogniowa, d<4egacvu mieszczanek w malo­
wniczych strojach i dz ewozatka, ubrane odświętnie 
Gdy pociąg wjechał na dworzec, arcyksiążę z mał­
żonką Maryą Ten są i eórkami powitał królową, po­
czem przedstawił jej naarestnika i burmistrz. Na- 
stępnie aroykmęstwo wraz z królową ndali się do 
zamka w otwurtyoh powozach, Których stangreci 
przystrojeni byli w stroje krakowskie. W Zabłooiu 
i Zyweu były wystawione 2 bramy tryumfalne, a 
miasto oałe ozdobione flagami Królowa odjeżdża w 
niedzielę popołudniu.

k ł a d ł a  i f f i d n f ż k r .
X  P rezyden t wyżaaego sądu krajów , d r . 

T cherznick i wyjechał do Wiednia celem wzięcia 
udziału w posiedzeniu izby panów. Zastępstwo objął 
wiceprez. dr. Dylewski.

x  W spruw le olaUnO w aaia testam entu  po 
śp. K. ks. Ponińskim donoszą, że wiadomość o a- 
resztowaniu b. oficjalisty księcia, Franciszka Mizie 
wieża jest nieprawdziwą; był on tylko stnohany jako 
świadek

-r- Bnrsy dla aoiniów  rękodzieln iczych
Ze trzy tygodnie jaż otwartą zostanie pierwsza w 
naszym kraju bursa dla uczniów rękodzielniczych. 
Powstanie ona we Lwowie a otwiera ją tow. im. 
Dekerta, które mając na celu podniesienie rękodziel­
nictwa, zaczyna pracę od podstaw i zakładać będzie 
po całym kraju bn.sy dla terminatorów, aby wy­
chowywać przyszłych rękodzielników. W bursie znaj­
dą umieszczenie tylko tacy wychowankowie, którzy 
sposobią się do stanu rękodzielniczego lnb kupiec­
kiego. Do pierwsz.j burry, powssającej we Lwowie, 
pod im. Bartosza Głuwackiegu, która jest polska i 
kotoiicka, zgłaszać się megą jeszcze kandjdeoi pi­
semnie pod adresem p Józefa Nenmanna, wicepre­
zydenta miasta Lwowa, nlioa Łyczakowska 3, do 
końca października. Do podania dołączyć należy me­
trykę na dowód, że kandydat ukończył 13 rok ży- 
oia, świadectwie szkolne z ukończenia cc najmniej 4 
kltsy szkoły indowej, świadectwo ubóstwa i wyja­
śnienia o stosunkach inateryalnyeh i rodzinuych kan­
dydata, Bursa in? Bartosza Głowackiego we Lwo­
wie otwarta będzie 15 listopada.

X  Rada m. Lwowa. Na wozurajszem posie­
dzeniu p. dr. Szpilmau przypomniał sprawę założe­
nia miejskiego zakłada pogrzebowego i prosił o zwo 
łanie komisyi pogrzebowej. P. Włodzimirski doma­
gał się pomuożauia aptek we Lwowie. P Mokrzycki 
dam&gał się pudwyżs»enia poborów rewizorów bydła. 
P. Dwernicki skarżył się na brud na ulicach. P. 
Czarnecki domagał się ukarania lekarzi miejskiego 
dra Romera za to, Ze eztei f dni zwlekał z oglądnię­
ciem chorego na szkarlatynę dziecka dozorcy szkoły 
im Sobieskiego i naraził eałą szsolę na niebezpie­
czeństwo zarażania się. Po takim wstępie przystą­
piono do porządku dziennego, na którym stało prze 
dews ystkiem widmo cholery. Referent dr. Pisek 
przedstawił następujący wniosek nagły: „ks u m. 
Lwowa zwróci się do namiestnika i do prezydyum 
Koła polskiego za pośrednictwem posłów lwowskich, 
ab/ jak najrychlej powoono do najwyższej rady sa 
nitarnej w Wiedniu najmniej oztern lekarzy z Ga- 
lioyi". Wniosek ten uchwalono, poczem dr. Pisek 
odczytał znane już z dzienników wnioski antmuole- 
ryozne miejskiej rady zdrowia i opatrzył je komen 
tanami. W dysknsyi, jaka się teraz rozwinęło, prze­
mawiali pp. Pwerniosi, Czarnecki, Markiewicz, Ma­
kowi oz, Mikołajski, Wasonng, Pawlewski, poczem 
nohwalone polecenie do magistratu, aby przedstawił 
projekt reorganizaoyi flzyLiiu, założenie tanich ku­
chen Indowych we wszystkich dzielnioaoh miasta pod 
zarządem miejskich opieknaów ubogich kosztem
10.000 k., nareszcie uchwalono wniosM miejskiej 
ra-ly zdrowia i wyznaczono kredyt antycholeryczny
10.000 k. do rozporządzeń.a prezydenta.

X  Zarządzenia antlehołerybziie. Z powoda 
pojawienia się cholery w gubeinii luoelskiej namiest­
nictwo zarządiiło także w miejscach webndowych 
ifhryuów, powiatu sokalskiego i Bełżec, powiatu 
rawsKiego, rewizyę lekarską osob, przybytvająoyeh z 
Rosyi i ich pakunków.

X  firm . haw ce . Staraniem tatejsLego Towa­
rzystwa właścicieli realrości por ąg lokalny, oc oii< 
dząoy ze Lwowa o g dz. 3-ej m. 40 inrsować bę­
dzie przez carą zimę.

x  W z a m ia n ę  aam obójćzym  skoczyła wc«o- 
raj z ganku II piętra przy ulicy Panieńskiej 1, pan­
na Marta de B , francuska, licząca Lit 18. Potłukła 
się ciężko, ale nie niebezpiecznie. O-lwieziono ją do 
szpitala. Powodem: opuszczenie jej przez narzeczonego, 
który nadto wtrącił ją w długi.

K r o n ik  ;a k r a j e  w a
Nowe se m in a ry jn i n a r  e r  jcle isK le otwar­

to wczoraj w Kętach. W uroczystości otwarcia wzięli 
udział rsdca dwonj nr D.mbowski, radna szkolny 
Zalewski, kilku inspektorów szkolnych okręgowych, 
duchowieństwo i wiele miejscowej pnbhcznośoi. Di 
nowego semiuar/um zapisało się dotąd 34 uczniów. 
Dyrektorem mianowany p Józef GebbarJt, profe­
sor w żeńskiem seminaryum nauczyoielskiem w Kra­
kowie.

No.we gim naaynm  w T rem bow li otwkn.a 
dnia 21 bm Na uroczystość otwarcia przybyli radca 
dworu dr. Dembowski i inspektor szkolny krajowy 
di Majchrowicz a % Tarnopola dyreKtorowie pp. Ma- 
oiezawski i Stwicki oraz ks. Urba. Po nabożeństwie 
nastąpił akt otwurru, podczas którego przemawiali 
burmistrz m aab* 4N Olpiński, marszałek powiatu 
hr. Jerzy Baworo\t'ski1( radca d corn Dimbowski, 
kierownik now.-go g tLuazyum p. W. Heek i dyre­
ktor gimnazjum tarnopolskiego p. Maciszewski. Po­
święceń.a dokonali proboszczowe oba obrządków ks. 
Korzeniowski i ks. Zamek.. Nastepme miasto podej­
mowało gośoi banaieteui w sali Sokoła.

W Stanisławowie mczelnikGm filii b.nku 
austryacko-węgierskiego zamianowała reda generalna 
tego banka p. Jana Traciło w skiego, dotychczasowego 
zastępcę naczolniku w Tarnopola.

Niedołęstwo na lin iach  kolejowych nie­
których w naszyiu kraju jest nadzwyczajne. Niedo­
łęstwem tem się o-lzaaczałB dyrekcja stanisławow­
ska a bardzo często w tym kierunku laurów zazdro­
ściła jej i odbierała dy.ekcya krakowska. Linia np. 
Kiaków-Zskopane jest tego wymownym dowodem i 
w leoie i w zimie. Do każuego pociąga daje się je­
dnakową ilość wagonów starych, bez względu na to 
czy rnch jest zwiększony, ozy też zmniejszony. Tylko 
półtora ooi.pć I ki. i dwa conpń II kl. kursują mię­
dzy Krakowem a Zakopanem, stacją klimatyczną dla 
ohoryoh! W nocy jadąo I  klasą uicjednakrotnie sie- 
dri się w sześć osób w jednam ooapfi i w dodatku 
połowa z nich kaszle! Alu dyreftoya krakowska me 
sobie z t^go nie robi, a w jednym sesonie zimowym 
kursował w nocy wói. 1 kl. pizcobodui z fotelami. 
Nadzwyczajny wynalazek dla cho-ych, jadących 
nocą !

Niud.wuo w pociągu, jadącym z Zakopanego 
ao Krakowa, w przedziale I kiasy na 6 osób, po­
mieszczono iob 9, gdvż siedziało trzech panów i trzy 
panie, a nadto boua i dwojgiem d-zirci, jednem 8- 
letniem i jeduem 4-letniem. Dla brakD unejsca ta 
ostatnia z dziećmi wyszła na korytarz. Dziecko sta­
nęło niedaleko drzwi, w których okno było zamkn.ę- 
te i na których się nawet rączką nie oparło; tni za 
niotr stała bona. Wtem ptzeszbdł konunator przez 
drzwi obok, prowadzące do drng.ego wagonu i drzwi 
te za sobą zatrzasnął; powstały wskutek tego prąd 
powietrza otwo-zył d<zw na schodki, widocznie tylko 
lekko przywarte, i porwał dziecko na zewnątrz. Po 
tym wypadku podróżni rznoili się do linii sygnało­
wej, której duży kawałes ściągnięto bez siutkn. 
Konduktor widząc, że za jej pomocą pociągu me 
wstrzyma, otworzył drzwi boczne wagonu, wyszedł 
na schodki i dopiero po dłuiszei.u dawaniu sygna­
łów świtawką zdołał zawiadomić maszynistę o po­
trzebie zatrzymania pociągu, co ndaio się dopiero nu 
jakie dwa kilometry od miejsoi. wypadku. Rodzice,

Którzy pobiegli swe dziecko rałować. znaleźli je w 
stanie bezprzytomuym, leżące na szynach drngiego 
tom, którym w kilka minut nadjeżdżał pociąg towa­
ru wy, Pociąg tea został przez personal stojącego po­
ciągu osobowego wstrzymany, a lokomotywę od nie­
go z jednym wagonem posłano na miejece wypadku 
na ralanek. Gdyby poeiąg ciężarowy był nadjechał 
parę minui wcześniej, zanim się udało zatrzymać 
pooug osobowy, dziecko byłoby poniosło śmierć. Na­
turalnie z żadnego Podgórza me można było zatele­
fonować de Krakowa po doL.ora-ohirarga, ani też 
nil było żadnych środków opatrunkowych. Opis tego 
zaiśoia w „Czasie® spowodował... sprostowanie dy­
rekcji krakowskiej na podstawie § 19, iż wszystko 
było w porządku.

W dopowiedzi na »o urzędowe sprawozdanie
nadesłał obecnie „Ozasowi" j*eden z« światków owe­
go smutnego zajścia objaśniające uwagi, które koń­
czy następująco: Mime sprostowaniu, jest rzeczą nie­
wątpliwą, ze w krytycznym pociąga 1) nie wsł/ scj
poaróżsi mieli należyte pomieszczenie; 2) że drzwi 
wagonu, przez które dziecko wyleciało, były zupeł­
nie niezamknięte; 3) *e linka oezpieot.ei stwa nia 
funkcjonowało; oraz, £» 4) po wypadko ani lekarza, 
ani opatrunku nie można się było dopioslć.

£x ro taj sprawy, podaje dziś „Czas® zartoDli- 
wy wzór sprostowań na podstawie § 19 n. p.r może 
dyrekoyom kolejowym posłużyć jako formularz:

1) NUprawdą jest, jakoby z powodu wy­
padnięcia czteroletniego dziecka z pociąga kolei — 
rzeczone dzieoko, jego rodzice, krewni, powinowaoi, 
a tem mniej osoby trzecie, miały jakiekolwiek
prawo do żalenia się pe dziennikach na organa rze­
czonej kolei.

Prawdy natomiast jest, żo w tym oelu, a dla 
wygody P. X. Pnblioznośei, na każdym dworca ko­
lejowym znajduje się osobna Księga zażaleń, której 
użyoie pooiąga ze soLą natychmiastowe wytoczenie 
procesn karnego o obrazę urzędaików, pełniących 
służbę, osobie, która zażalenie napisała — a tem 
samem prowaazi do wyświetlania prawdziwego stann 
izeozy, gdyż dyrekcja kolei niezwłocznie przystępuje 
do dalszych dochodzeń, skoro tylko zażalenie zała­
twione nie zostało pr*ez skakanie i zamknięcie ża ą- 
oej się osoby.

2) Nieprawdą jest jakoby z powoda braku po­
mocy lekn-ekiej, środków opainiuLcwyoh itp. wine 
spadułu na organa kolei.

Prnwaą natomiast jest, że w tym wypadka 
wina całkowicie spada na żaiące się stroay, które 
winne były obrać wymiecioną ad 1) droga (Księgi 
zażaleń, rozprawy karne itd.), w którym to razie 
zuaiarłyby wszelką moc uióże nie taK spiesznie,
ale za to p r a w i d ł o w o .

3) Nieprawną je s , jakoby dyrekoya koiei 
opierała się na jednostronaych zeznaniach swego 
personaln.

Pra wdą natomiast jest, źe wskazana ad 1) je­
dynie właściwa drugo prowadzi do ws .echstronncgr 
wyjaśnienia sprawj i to tem pewniej, że główny 
poszkodowany, na którego zeznaniach z powoda ma- 
łolet i-śoi, obecnie polegać nie można — przy obra- 
uin rzcozonej drogi mógłby już świadozyć w ządzie 
iaeo mąi dorosły, którego zeznania byłyby tem- wia­
ry godnejsze, iż straciwszy dzi*oińs»wo i wiek mło­
dzieńczy na przesłuchaniach, zeznaniach, protokołach 
itp. ćwiczeniach w obowiązh ich obywatelskich, nau­
czyłby się słowa zwoje ważyć.

4) Nieprawdą jest, jakoby słowa Eiriasiaty 
(VI 11) „Wiele jest iłów i wielka w gadania jest 
próżność® — odnosiły się do sprostowań dyrekcji 
na podstawie £ 19.

Prawda natomiast jest, że §. 19 ustawy pra­
sowej „pełni w gadanin" nie wymaga i ie o ten. 
antor rzeczonych słów (nieznany z miejsce pobytu 
i w tutejszym urzędzie policyjnym nie mel­
dowany) wjedział lub wiedzieć był powinien.

Ż...
(djypzy podpis nieczytelny).

Samobójstwu -w arm ii. Na stacji wChrypli-
nie rzucił się pod koła pociąga rekrut i zginął ma 
miejscu. Identyczność )ego dotąd nie została stwie”- 
dzona. Mi poohodi-.it z P czeniżyaa i dopięto dwa 
tygcdn.e służył w wojskr.

I r o u l k a  p o w s i e o k a a .
§ królow a M ałgorzata w ioska pół życia

epę iza oh.-"n o w automobilu Przyozruą tych po 
dróży jest ni >zstdowoleuie z syna i synowej. Opowia­
da o tem włoski Korespondent „Gil Blag". Stosunki 
pomiędzy królewską porą a królos ą-matką są na­
prężone. To małżeństwo z miłości nie podobało się 
jej od początku. Małgorzota nie ceni bynajmniej za­
let. kulowej Heleny, aważa je za zbyt burżuazyjue. 
Wielka oszczędność panuje obecnie w Kwirynale. 
Kró) na każdym kroku zmniejsza wydatki, królowa 
odprawiła pairycyuszki, które dodawały blasku dwo­
rowi Humberta. Wiktor Emanuel i Helem, żyją tyl­
ko dla dzieoi, a wolne chwile spędzają na fotogra­
fowania. Królowa-matża nie miała nigdy pociągu do 
cichego, idyllicznego życia i nierada jest, ze dwór 
zamienia się na ognisko domowe. Dlatego przebywa 
zdała od R*y-u.

f  Nowe i r i n  autlchU erycsne. Z Paryża 
donoszą, że na ostatniem posiedzeniu Arademii zdał 
prof. Leper si-irawę ze pwoich badań nad nowem se­
rum przeolwcaolerycznem. Wyniki, (akie opiąg^ął 
wspólnie z dr. Bonie, mają być nader pomyślne. 
Snbstancyę, wrogą bakoyllom cholerycznym, można 
podawać chorym jako napój lnb stosować ją do ob- 
mywań. Pisma twierdzą, że oakcyl chorobotwórczy 
ginie w płynie stosowanym przez piof. Legera naj­
później dc *8 godzin. Wobec o-iraz groi-aiejszego po­
chodu epidemii we wschodnich częściach Europy, 
odkryole dr. Legera byłoby bardzo doniosłem.

§ T ąjrm nlbza Książka Z Wiednia lelegratnja : 
W gmachu parltmentu pojawił się zrozoraj chłop 
raski, staruszek, Iwan Izodnian^ra, z okolicy Prze­
myśla i zadał widzenia się z posłem Staruchem. Pod 
tachą miał jakąś tajamniczi. książkę. Gdy p. Starucn 

wzszedł do niego całop ów opow.cdział mu, że 
przed 30 laty bu.wił w jego chucie w przebrania 
cesarz i zapomniał tę książkę, którą Ruanianyn 
przechowywał, j ko ś viętość. Kto był chorym, a 
doiffnął się tej książlfi, uatyohua;zat odzyskiwał zdro­
wie. Rndniaoyn więc dowiedzi wszy się, źe jego 
a kochany monarcha zachorowa!, przybył do Wiednia, 
aby oddać tę książkę cesarzowi. P. Starach tuzy rzekł 
wywiązać się jakoś z tego polecenia.

§ Tnrncffdka, oskarżona o współudział w za­
mordowania hr. Komorowskiego dziś o 9 raau pu- 
oiągiem kolei południowej została odesłaną kn gra­
sicy włoskiej, — jak t-deirrafnją z Wiednia. Tar 
nowsca a» iłasne kosatu jedtie pierwszą klas?, to­
warzyszą jej dwaj agenci.

Ze stowarzyszeń.
Zj-tzd delegatów wszysckiob aust-yeokiah To- 

warzys w omiozyo.ioli gilcSt Sr iduioh odbędzie się d.
1 i 2 listopada w auli uniwersytetu lwowskiego.

W’eo p wszeełiuy służby p .oztowej i telegra­
ficznej w Galicyi. ttórv odbyć się miał 26 maj i br., 
odbędz e „.ę d. 8 listepada, w niedzielę, we Lwowie 
w sali Skały.

t cisy do miej skiej szkoły  gospodarstw u domo­
w ego lioennr żeńskiego im . JKr U. Jadw igi przyjm uje 
dyrekoya liceum  (ul. Akadem icka) każdego dnia 
przedpołudniem. Sz&oła gospodarstw a dom ow ego  
mi^śc się  obeonie w odnowionym  i do oelów szkolnych  
dostosowanym  lokalu i przyjm uje jak  daw nie abona­
m ent na ob iady.

W spom nienie pofintlerfcne. D. 20 b. n
zmarł w Krakowie Feliks Koznbowski, literat i po- 
wieści ipisarz, od lat zaś dziewięciu mc :: et»rz dy- 
rekeyi Schroniska ks. Al. Lnbumirskiego. Zmarły był 
synem Feliksa i Kandydy z Myszkowskich i urodził 
się w Warszawie 11 sierpnia 1842. Ukończywszy 
gimuszynm piotrkowskie, slnohał wykładów na nni- 
wersyteo.e w Liśge w Belgii, gdy wybuch powsta­
niu w 1863 r. powołał go do szeregów narodowych 
Walczył w Kilknn&stn potyczkach i w jednej z nich 
zoetał c ężko raniony, Obiegłszy przed poi oigiem do 
Galicyi, został tn oeadzocy jako więzień %tavu na 
zemku krakowskim, po.em przeniesiony do twierdzy 
Jozefstodt w Czeohaoh. Uwolniony za amnestyą, po­
dążył za granioę i kształcił się •'alej no. uniwersy­
tetach lipskim i paryskim. Brał też ozynay ndział 
w wojnach algierski oj, meksykańskiej i franousko- 
pruskiej w 1870. Walczył zawsze po stronie Fran­
cji. Około 1875 powrócił do Warszawy, ale zaraz 
w nastęDnym zesłany został za żywą działalność 
publicystyczną na 20 lat wygnania dc Wielkiego 
Ustiugn. Zbiegłszy stamtąd w r. 1879, osiadł w 
Oiebsynie, w r. zaś 1883 powrócił ponownie do 
W .razawy i tu poilnbił Pelagię z Umińskich. 
Wreszcie w r. 1893 opućoił ostatecznie Królestwo
polskie wraz z rodsiną i po kil kole uini pobycie za
grasice przybył w r. 1898 na stałe do Krakowa
Zmarły był w swoim ezasie znanym i poczytnym
pisarzem. Najważniejsaemi z jego pn c, drnkowanyeh 
głównie w pismach warsi awstioh i lwowskich, są 
„Ali,, „Trzy lata w Algierze", „Tajemniczy list", 
„Ar'“, „Zoaa mojego ojca", „Ofiary namiętności*, 
„Alina", „Piąte* nie zabijaj!", „Brzydka dziewczy­
na", „Nowe tor/4, „Z ćyoia Polaków po świeoie", 
„Mnrfr". Obok tego pisał zmarły wisie poezyj oraz 
artykntów społecznych i poluyozursh. Często pisy­
wał pod pseudanimem Zygmunt Grabowski. W la­
tach cstatnlcn nie tworzył jnż śp. Koznbowski pra­
wie, poniawai miał nadwątlone zarowie Pozostawił 
żonę i pięeioro dzieci. Gz«śó jego pamięci i

* Z tea tru . Onegdajsze wznowienie po ośmin 
lal..ab koinedyi R.istanda „Cyraao di- Bergerao" nie 
było dostatecznie przygotowane. Tytułową rolę, jak 
dawniej, tak i tym razem znakomicie przedstawił 
jeden z najbardziej utalentowanych naszyoh artystów 
p. Chmieliński. Roksaną była p Bednarzewska a 
pasztetuiku-peetę odtworzył bardzo ndatnie p. F sld- 
mfafi

Wczorajsze 50 przedstawienie „Werułej wdów­
ki® z p. Milowsitą, robiło pod względem udziału 
publiczności wrażenie premiery. Nie było nni ,ednego 
miejsoa próżnego — a bilety były przswaicie wyku 
pioi-.e jeszcze enegdaj... złota to wdówka dla dyrekcji 
teatru.

•  W^sUwa Fclicyiina Ropsn. W muzeam 
przemysłowem we Lwowie otwarto nurgiaj graficzną 
wystowę dzieł *rakomitego belgijskiego artysty Fe­
licjana klopsa. Felicjan Ropa nr. 183S—1897. je­
den z największych grafików 19 w. anaia> przy oprę 
ooraniu sw/oh teatrów ze szczegół ją  trafnością wy­
zyskać różnorodne środki techniki reprodnkoyjnej. Za­
daniem artystyozuem Ropsa było scharakteryzować 
puijsk5 światek i przedstawić zboczenia, brutalność 
w miłośoi, chciwość złota i użycia u współczesnych 
mn ludzi, na któryoL obliczana psrwersyjny instykt 
wyryf ciekawe flzyognomiozns oeohy. Pełue niezró­
wnanej wytwornosoi, elegancji, symooliCine swe ry­
sunki otaoza Ropa dopiskami i legen durni pełnymi 
dowcipu i chłoszcząoej satyry, w przedstawienia zaś 
swych myśli tak jest odrębny artystyczną formą, ii 
stwarza osobny, we Franeyi powszechnie zimny, „styl 
ropsowski".
tKfeperzniu iwowakle „u waurc. u ieliaiec*.

W sobotę o 3 popoł. „Otello" Szekspira, wieozór 
o 7 „ Wal -iry« .1 Wkgarra; w y się  p pj Zboiiakiej- 
Raszaowskiei i  p. Dyga ml

W niedniełę o  pól uo ozwatfcej popoł. „Juś i 
M ałgosia", wieczór o pól do ósmej ,,Fa^st“; w ystęp  
p. B ohust i y Diouiego.

W poniedziałet „O y.aro de Bergeraa" JEfco-
standa

Wa wtorek „Cyganerya*; wyscęp p. Bohusz i p. 
D ygasa .

We środęę „Cyrano de faergerac“ Rostauda,
We er warte z „W e3oła wdówka z p Sołupp.
KajbUższą premierą będzie „ ioh  czworo' trage- 

dya lndzi g łup ich  G abryeli Zapolskiej
Repertuar Msorm b aizowikleio

W o b o i, „Oyd ‘ Corneilla.
W  niedziolę popol. „R ewizor z Peters i urga" — 

wieuzór „Cyd".

Z 3
— Nooy dzisiejszej aresz ewano dwóch spraw­

ców włamania do filialnego urzędu pocztowego w 
Krakowie na Bodwaln. Jeden z nich jest praktykan­
tem monterskim, drugi rysownik z pewnego zakłada 
inśtalucyjaego. Trzeci sprawca, ślusarz edołal ncicc.

— Aresztowano także trzeoiegu uczestnika kra­
dzieży w nrzędzie pocztowym na Podwala. Jes* to 
19-ktni Stefan Pieoh Wyśledził go rano iuspekter 
policji Bronisław Karcz w pomieszkaniu przy ulicy 
Dolnych Młynów. Na widok inspektora rzucił się 
Pieoh z rewolwerem w ręku do ucieczki, zs n>u> po­
dążył inspektor wołając, aby noiekłjącsgo przytrzy­
mano.

Publiczność nie słuchała tego wezwania, wi 
dząo rewolwer w ręce uoiekającego. Ostatecznie 
Karcz wydobył rewolwer i strzelił dia postrachu w 
powietrze. Skutek był naizwyczajuy. Pieoh stanął, 
jak wryty i opuścił rewolwer. Odprowadzono go pod 
Telegraf Aresztowano taaźe ojca Piecha oraz pe­
wnego ucznia III knrsn tutejszej szkoły przemysło­
wej, należącego do spółki. Wyśledzono sprawców 
Kradzieży głównie z powoda wydawanych przez nich 
monet dwn i jedna-groszawych, zupełnie nowego 
stempla, które naraili na sarnę 30 koron.

— Aresztowano w Krakowie ściganego pr;ez 
władze rosyjskie knpoa Wienere z Będzina, który 
«am zbankrutował na sumę 5ÓC.000 rubli.

z :  ■ w  . z s j f e s z i
— W Piotrkowie odbyły się ponownie wy­

bory wyborców z kuryi robotniczej. Znaczną 
większośc:ą głosów przeszli narodowcy, gdv w 
poprzednich, unieważnionych wyborach wybrano 
przedstawicieli stronnictw skrajnych.

— Nocy onegdajszej dokonano w Łodri re­
wizyt w około 100 mieszkaniach i aresztowano 
wiele osób .

— W Warszawie do warsztatu krawieckie­
go przy ul. Górnej przyszło kilku ludzi z żąda­
niem, aby Itrawiec zaniechał t. zw. chałupnictwa 
i zagroziło mu browningami Na wszczęty alarm 
przybył pa -ol i zranił jednego z uciekających 
przy Dyszo w oraz pewnego przechodzącego poidów- 
czas rzeźnika.

— Sąd pokoju w Łodzi przyznał roootni- 
kom fabryki Szajblera dwutygodniowe odsrkodo- 
wanie za niewymówieuie pracy podczas 10- 
k autu,

Z  " W - I Ł I S T
— Petersburskie pism donoszą, że bisnap 

Ropu obrał na mieszkanie Psków.
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— Nare^zoifl rozooctęto polskie wykłady w 

fimnaryim hloiogicznem.

— C h o l e r a  w Kijowie przybrała takie roz­
miary, że szpitale i baraki są już przepełnione i 
chorych pozestawia się w mieszkaniach.

_ — Coraz częściej się zdarza, że sądy świadków
polaków, nie mogąoych zeznawać w języku niomiec- 
ł  skazują na areszt i koszta z powodu odroczenia 
rozpraw sądowych. Podobny wypadek wyaarzył się 
w Czersku, w Prusach zachodnich. Tamtejszy sąd 
‘a»n'ozy siiazal p. Wincentego Hatę ua 24 godzin 
aresztu i koszza z powodu odroczenia terminu, za 
domaganie się zeznawania w polskim języku.

— W Gliwiach na Górnym ślązsu odbył 
819 onegdaj wieo centrowoów. Jak stamtąd uonoszą, 
2 wJgłoszunych mów wynika, że nie zanosi się na 
kompromis centrowoów z Polasami.

Z ca łeg o  ^wiai&«

Grac. Wczoraj w południe miała się na tutej- 
8*ym uniwersytecie odbyć promocya na doktora filo- 
ł °fti pewnego KsięcLa, członka katolioko-niemieckiego 
atowarzyszenia „Carolinń*. Studenci wolnimyślni 
obsadzili rampę uniwersytecką, aby nie wpuśoić 
t-złonbów tego stowarzyszania, którzy przybyli w 
harwaoh. Kilku członków „Carohny* lekko sfeale- 

bo. Skutkiem tego zajścia promocya się nie 
odbyła.

Paryż. Do dzienników donoszą ; Tulona, że 
wesztowano tam marynarza Efńo za kradzież doku­
mentów wolowych, które zamierzał wydać pewne­
mu obcemu mocarstwu. Wprzódy jednak napisał on 
list do ministra marynarki, oświadczając, in gotów 
jest oddać dokumenty rządew> za 10 00(1 franków.

Paryż. Wydelegowana przez Akademię umie­
jętności osobna komisya zbadała wynalazek chemika 
Gharette, co do wyrabiania sztucznie dy&mentów 
drogą chemiczną i orzekła, ie kryształ, wynaleziony 
przez Charetta, nie ma tych samych własności co 
dyament, np. topi się już przy 20U° gorąca.

W rocław . W miejsouwości Lipine (?) w okię- 
j?u opolskim spaliły się nb’egłej nooy 3 domsi i szo­
py. Pod grozami znaleziono zwęglone zwłoki trzech 
łudzi. Zdaje się, że byli to robotnicy z Gaiicyi, któ­
rzy ohoieli tam przenocować.

Proces jsColtke-Iłarden.
Berlin.Na wczorajszy drugi dzień rozprawy 

pnniicznuść jeszcze liczniej się zjawiła, niż o- 
negdaj.

Obrońca Hardena radca sprawiedliwości dr. 
Bernstein twierdzi, że znamieniem stosunków, 
jakie Harden w swych artykułach zwalczał, jest, 
i* panowie, otaczający najwyższą osobę, byli 
seksualnie onciężeni. Tego jednakże w artyku­
łach swycn nie wypowiedział, lecz mówił to jego 
onrońoa. Nie twierdził on, że Moltke brał czynny 
w tem udział, ale sie o ocena mu były skłonno­
ści tych panów. Prosi sąd o stwierdzenie, że Wl. 
Eulenburg w tych orgiach brał udział.

Moltke oświadcza, że odpiera z całą sta­
nowczością zatruty, jakoby w pobliżu monarchy 
istniało koło osób które działały wspólnie w dzie­
dzinie politycznej.

b&rden twierdzi, że Moltke był zmuszony 
do wrlesienia „kargi gdyż w przeciwnym razie 
musiałby złożyć mundur.

Obrońca Moltkego, radca Gordon, powołuje 
się na świadec wo cesarza, ie  Moltke nigdy nie 
używał swego stanowiska dla przeforsowania 
życzeń natury politycznej.

Harden na poparcie twierdzenia swego, że 
Moltke był zmuszony wnieść skargę, powołuje 
się na świadectwo ks. Balowa i br. Hfilsena.

Trybunał po naradzie uchwalił, nie rozstrzy­
gając na razie innych wniosków, dopuścić dowód, 
że w kołach przyjaciół ks. Eulenburga, Hohe- 
naua i Moltkego uprawiano delikty Drzeciwne  
naturze. Tę część rwzprawy uznano za poufną, 
ale przedstawiciele prasy są obecni.

Pewien były kirasyer gwardvi zeznaje, jako 
świadek, że w r 1885 wstąpił jako ochotnik do 
pułku ..garde du eorps“, a w r. 1896 rotmis‘rz 
hr. Lynar uczynił mu niemoralną propozycyę. On 
na to się zgodził i z innymi towarzyszami udał 
się do willi hr. Lynara. Tam zebranych było 
kilku panów, miedzy tymi hr. Hohenau Ci doko­
nywał. nie dające się powtórzyć czynności, 
dwiadek sądzi, że także Mjltke znajdował się w 
tem towarzystwie. W pułku wiele mówiono o 
eksćesaćn wyższych oficerów. Jako ludzi homo­
seksualnych i to czynnych wymieniano także ks, 
Fryderyka Leopolda, ks. Fryderyka Henryka i 
byłego adjutanta przybucznego cesarza Moltkego.

Moltka oświadcza, że wprawdzie w tym 
czasie był w Poczdamie przybocznym adjutanlem, 
ale nigdy nie był w willi Lynara.

Na zapytanie przewodniczącego, oświadcza 
świadek, że w każdym razie mówiono, że Moltka 
był w tem towarzystwie.

Przyłem przychodzi do kontrowersji między 
obu stronami, czy kB. Eulenburg brał uaziai w 
tych zebraniach.

i). Goidon powiada, Łe zachodzi tu pomył­
ka co do osoby, mianowicie chodzi o hr. Botho 
Eulenbui gs, Harden jednak obstaje przy łem, ie 
świadek powiedział mu, iż był tum tamten ks. 
Eulenburg

Następny świadek, wachmistrz pułku gardę 
du corps, oświadcza, że w październiku zeszłego 
roku zgłosił się służący hr. Lynara z prośbą o 
zwolnienie ze służby, pon »aż hr. ],ynar jest 
zbyt czuł] u  wobec niego. Świadek Kesaler, ko­
menderujący generał korpusu gwardyi, oświadcza 
że nic mu o tem nie wiadomo, jakoby Moltke 
mówił mu, że ks. Eulenburg zawikłany jest w 
sprawy, dotyczące zbrodni przeciw naturze i ja ­
koby Lynar miał być zamiano* any przybocznym 
aĄjutartem. Obrońca Gorgon powołuje się wobec 
tego na świadectwo szefa gauinetu wojskowego, 
br. Hfilsena.

Na tem rozprawę przerwano.
Dzisiaj mis się pojawić ;ako świadek ks. 

Filip Euienpurg Trybunał, mimo świadectwu łe­
b sk ie g o , nic sądzi, by ks. Eulenburg który 
Pr ’ ibył do Berlin i, był tak chorym, u  by me 
“tógł się w s. dzie j8Wić, a wzruszeń moralnych, 
których, wedtug św.udectwa lekarskiego, ksi .że 
powinien unikać, nie należy się obawiać, albo- 
TTlern Przecież Książe czuje się niewnnym.

W iedeń „N. Fr. Presse* donosi z Berlina, 
"  tKS Eulenburg, mimo dwukrotnego w ^w ania 
dziś nie stanie osobiście w sali sądowej.

. -Berlin, Z polecenia cesarza stenograf 
r h8tzg:j«} dr, Neusser, jest obecnym na roz­
prawie Moltke-Harden i ma polecanie zdawania 
ce izowi szczegółowego sprawozdania o prze- 
biegu procesu. Cesarz czyta sam stenograficzne 
spra* osdaria, stora mu cągle nadsyłają i zaże 
oObit na podstawie tych sprawozdań przedkładac

szczegółowe referaty. Również i komisarz kryn -I 
nalny, Preskow, ma polecenie być obecnym na 
rozprawie i informować cesarza o stronie kry­
minalnej procesu.

Telegram y i telefofiem aty
z dnia 21 października 1907. 

Prognuza pogody.
Wiedeń, Prognoza oentralnego zakładu rnete- 

oiologićlnegc w Wiedniu na azień 26 października:
W Galioyi wschodniej: Przeważnie pogodnie,

ełaoe wiatry, chłodno, stan pogoay ntrzymnje się 
równomiernie nada)

W Gaiicyi zachodniej: Pochmurno, słabe
wiatry, ciepłota mało zmieniona, stan trwa równo­
miernie nadal.

Stan zdrowia cesarza.
W iedeń. ,Corr. Wilhelm* donosi: Cesarz 

noc ze śrcJy na czwartek spędził spokojnie. K a­
szel me pojawił się. Cesarz zj»uł z apetytem 
śniadanie. Stan sil poprawił się.

Sehftnbrunn. Poniewuż rekonwaiescencya 
w stanie zdrowia cesarza jeat trwałą, nie hędą 
już ogłaszane biuletyny

Koto polskie.
Wiedeń. Koło polsk'e oabędzie w sobotę o 

g. 10 rano posiedzenie.
Ks. Pastor ogiaszs : „Wiadomość, jakoby 

cemrum katolickie w Kole polskiem przestało 
istnieć, jest błędną. Natomiast pra wdą jest, ze 
po dyskusyi, przeprowadzonej dnia 22 bm., cen­
trum zmniejszyło się o kilku członków. Podjęto 
ze strony pozostałych członków centrum i innycn 
członków Koła polskiego usiłowania, aby program 
centrum oprzeć na szerszych podstawach. W  tym 
celu dnia 24 bm. odbyła się pierwsza konferen- 
cya organizacyjna*.

Sprostowanie to stwierdza wczorajsze do­
niesienie, że z 13 członków klubu, 8 pozostało 
przy ks. Pastorze a 5 przy ks Stojałowskim. 
Ostatni ustęp oświadczenia ks. Pastora, iż „pozo 
stali członkowie centrum i __ni członkowie Koła 
poi. czynią usiłowania, aby program centrum 
oprzeć na szerszych podstawach* zrozumieć na­
leży w ten sposób, iż owych 8 członków dawnego 
klubu centrum piagnie się przemienić w klub 
katolicko-agrarny, o ile do tego klubu nowego 
przystąpiłoby jeszcze kilku posłów Koła poi. od­
cienia konserwatywnego a wybranych z gmin 
wiejskich. Czy ks Stojalowski ze swoimi pięciu 
zwolennikami przystąpi do tegc klubu zreformo 
wanego, czy utworzy osobny chrześcijańsko- 
socyalny nie wiadomo jeszcze.

(Rozłam w centrum ludowem powstał, jak za­
pewnia „N. Ref.* skutkiem następującego zajłuia: 
Nb posiedzeniu centrum zwolennioy ks. Stojałow- 
ski go domagali się jego wyboru ua prezesa oenirnm, 
podozsB gdy zwolennicy ks. Pastora obsuwali przy 
ponownym wyborze ks. Pastora prezesem. Widząc 
ten rozłam, ks. Pastor oświadczył, że rezygnuje z 
przewodnictwa w oontrum. Na to zauważyli stoja- 
łowszczycy, że ks. Pastor, składając prezydyum w 
centrum, powinien złożyć także wiceprezesurę Koła 
polskiego, gdyż został wioepiezeBem Koła tylko na 
poiat&wie przewodnictwa w centrum. Przyazto do 
burzliwjj dyskusyi. Posłowie Siojałowski, Szajer 
pr.ypominali prześladowania, na „akie Siojałowski 
był narażony. Odpowiadał im ostro ks Rze&ióiko. 
W koócu oświadczył ks. Pastor, że wobec tak- daleko 
sięgująoyoh różnic zdań i zapatryw iń, dalsze wspólne 
działanie jeui niemożliwsm i uważa centrum za nie­
istniejące).

Rada państwa. 
Posiedzenie wczorajsze.

W iedeń. W  dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia w dyskusyi nad wnioskiem naglącym 
p. Hlibuwi.sk?'>gu w sprawie przygotowania zer­
wania wspólności z Węgrami, po przemówieniach 
wnioskodawcy p. Hhbowickiego i Bazy, zabrał 
głos mówca gene-alny p. M a r k ó w .  Zaczął 
mówić po r o s y j s k u ,  wskutek czego posło­
wie ruscy ciągle mu przerywali.

P. Staruch woła : on mówi po rosyjsku 1 
Radykali czescy, stojący po stronie Markowa, 
odpowiadali Rusinom rozmaitymi okrzykami.

Dalszy ciąg swej mowy wygłosił p. Marków 
pc niemiecku, przemawiając za zerwaniem współ 
ilości z Węgrami i przedstawiając niekorzyści 
ugody.

Po końcowych wywodach p. Hiibowickiego, 
n a g ł o ś ć  jego rniosku o d r z u c o n o .

Izbu przystąpiła do obrad nad w n i o s ­
k i e m  n a g l ą c y m  p. M a r k o w a  w 
sprawie zniesienia fideikomisów i podniesienia 
zdolności produkcyjnej ludności włościańskiej 
Uzasadniając swój wniosek p. Marków zaprze­
czał jakoLy uczynił swój wniosek celem obstruo- 
wania ugody. Przeszedłszy do przedmiotu wnio­
sku omawiał opłakane położeń e ludności wło 
ścianskiej, przyczem szeroko rozwodził się nad 
s'osunkami agrarnymi w Rumunii, Angli, Niem­
czech i Rcsyi. DomagrJ się założenia wielkiego 
banku włościańskiego, celem potanienia kredytu 
dla włościan oraz przeprowadzenia procesu par- 
oelacyjnego tak, aby usunięto wyzysk lichwiarzy 
parcelacyjnyeh. Dalej wykazał konieczność znie­
sienia fideikomisów. Pod względem formalnym 
prosił o odesłanie swego wniosku do komisy i 
jubileuszowej lub rolniczej. Wyraził nadzieję, że 
komisya jubileuszowa będzie gotową wydzielić 
z funduszu jubileuszowego pewną kwotę na zało­
żenie bauku włościańskiego^ który przyjdzie z 
pomocą ludności włościańskiej, W n i o s e k  p. 
M a r k o w a  o d r z u c o n o .

Następnie zabrał głos p. Brejter i oświadczył, 
że cofa swój wnio ek nagły w sprawie stosun­
ków administracyjnych w Gaiicyi. W oświadcza 
niu swbtp zaznaczył, że ulegając prośbie prezy­
denta br. Becka, cofnął swój wniosek, aby nie 
sta pioi trudności pierwrzemu czytaniu przedłożeń 
ugodowych. Przy tej atoli sposobności zwrócił 
uwagę br, Becka, że obecny staa w Gaiicyi, gdzie 
niektórzy starostowie biorą odwet na ludności za 
jej opozycyjne stanowisko podczas ostatnich wy­
borów, stal się wprosi, nie do zniesienia. Prezy- 
deui ministrów odpowiedział mu na tę uwagę, że 
wprawdzie nje może zajmować się ogólmkowim. 
zażaleniami, jednakże zgodnie ze swym obo- 
wiąznem gotów jest zbadać wypadki konkretne 
abv- v /dać stosowne zarządzenie. W  sprawie 
braku objektywuości o Dostęoowaniu politycznych 
władz administracyjnych, o którym twierdził p. 
Breitar, może prezydent gabinetu wskazać 
jedynie na ti i, że namiestnik Gaiicyi, jak słychać, 
zamierza wydać polecenie co do ścisłe ibjek- 
tywnego postępowania. Nadto ośw.adczył br. Beck 
gotowość przyjęcia posłów opozycyjnych i wy­
słuchać przedstawionych przez nich faktów. 
Mówca więc ufny w lo, że br. Beck jako gentel-

man dotrzyma swego słowa i wyda odpowiednie 
zarządzenie, oofnął swój wniosek. Gdyby or. Beck 
postąpił inaczej, to posłowie opozycyjni chwycą 
się najostrzejszych środków.

Izba przystąpiła do
pier u jaego ezytauia przedzoień ngo- 

aowyeh.
Po mowie p. O h o c a, który przemawiał 

po czesku przeciw przedłożeniom, dyskusyę 
p r z e r w a n o .

P. hr.  S t e r n b e r g  w sapyUniu do pre­
zydenta izby omawit. onegdLjsze zajścia w k u b ­
asach i opisuje je szczegółowo. Z  upisu jego wy­
nika, że pocztą przysłano mu karykaturę, które 
w izbie kurcowaia wśród wszystk.oh posłów, a 
także wśród posłów socyalno-demokratycznych. 
Kiedy karykaturę tę pokazał w kuloarach dzien­
nikarzom, wszyscy socyalni-demokratyczni posło­
wie rsucili się na niego cak, że z trudnością 
tylko uszedł musakize. Natomiast posiewie so- 
cyaino-demokratyczni poskarżyli się na mówcę 
przed prezydentem drem Wei*»knchnerem, wsku­
tek czego prezydent udzielił na początku posie­
dzenia mówcy naganę. Teroryzm socyalnych de­
mokratów przyprawia wprawdzie wszystkich o 
pewną trwogę, ale mówca nie na się zastraszyć. 
W najbliższy przyszłości mówca pokaże w izbie 
wizerunek Chrystusa, którego socyaliści malowali 
s osią głową.

Okrzyki wśród socjalistów takie, iż mówca 
nie może przez Lilka minut przemawiać.

Mowoa oświadcza w końcu, iż zawiera z 
socyalnymi demokratami pakt i nie będzie wię­
cej obsypywał ich ODelgami, jeśli go sami nie 
sprowokują. Kończy zapytaniem, jakie prezydent 
zamierza zająć stanowisko wobec tego, iż so­
cyalni demokraci zapowiadają, i i  w miejsce argu­
mentów politycznych zamierzają użyć siły bru­
talnej .

Prezydent dr. Weisskirchner oświadcza, iż 
w orzysztości także będzie jak najściślej stoso­
wał przep.sy regulaminu i prosi izbę o poparcie 
w tej mierze.

Wszechniemiec p. S rausky w zapytaniu do 
prezydenta podnosi, iz słuchacza na galeryach 
znajdują się w takiem płożeniu, jakby byli na 
jakiemś walcem agromadzeuiu stowarzyszenia 
im. Komencky’ego. Mówca żali się, że na ostat- 
nieno posiedzeniu komisyi nietykalności poselskiej 
referowano po czesku i domaga się, aby ko­
misya ta jak najprędzej przyszła do izby ze swem 
sprawozdaniem.

Prezydent dr. Weisskirchner odpowiada, że 
słuchacze na galeryach nie wiedzą, czy w sali 
mówi się po c*esku, czy po niemiecku, bo na 
galeryach nic nie słychać (Wesołość) Co się zaś 
tyczy poruszonego przez p. Stransky’ego czeskie­
go referatu w komisyi nietykalności poselskiej, 
to przewodniczący jej p. Slama sprawę tę już 
zażegnał. Co się zaś tyczy ostatniego żądania p. 
Stransky’ego, to mówca porozumie się w tej 
mierze i  p. Slamą.

P. Malik wyraża w zapytaniu do prezyden­
ta izby zdziwienie, że socyalni demokraci stali 
się nagle apostołami przyzw oitości

Frzewodmczący dr. Weisskirchner oświad­
cza, iż już nie chce poriszać więcej znjść oneg- 
dajszych, gdyż dzień dzisiejszy wydaje mu się 
dniem pojednania. (Wesołość)-

P. Schahmeier w zapytaniu do prezydenta 
oświadcza, że nie przemawia w imieniu stronni­
c z a  swego, ale w imieniu własnem, jako inte­
resowany w onegdajszem zajściu. Podnosi, że on 
i towarzysze jego polityczni zajmują to stanowi 
ske, iż godność tego pi irwszegc parlamentu mu­
si być przestrzeganą, dlatego też mówca nie re 
agował na kilkakrotne obelgi ze strony nr. Siern- 
berga. Kiedy hr. Sternberg poaczas posiedzenia 
izby pokazywał swą karykaturę posłom, mówca 
pokonawszy swój temperament, szanując godność 
izby, nie odpowiedział na to hr. S.arnbergowi 
jakby należało. Kiedy a b li hr. Sternberg w 
dalszym ciągu pokazywał tę karykaturę w kulo­
arach, wówczas godność osobizta mówcy naka 
z/w ała pociągnąć hr. Sternberga do odpowie­
dzialności. Wobec hr. Sternberga wystąpił mów­
ca sam jeden, więc o napadzie na niego nie mo- 
Ze być mowy. Co do wzmianki o Chrystusie, to 
jest możliwem, że taki rysunek istnieje, ale to 
dowodzi tylko, że hr. Sternberga uważają za od 
powiednisgo człowieka, aby nawet przy pomocy 
takich środków występować przeciw socyalistom. 
Co do samogo zajścia, utowca mn ma nic do 
nadmienienia. Działał tak, jak mu jego godność 
osobista nakazywała.

Prezydent dr. WeissKirchner obstaje przy 
swem poprzedniem oświadczeniu i sądzi, że spra­
wa została już dostatecznie omówioną.

Na tem pojedzenie o gon z. 7 wieczorem 
zamknięte.

Następne dziś.
Wiedeń Gdy zapytano br. Becka czy rze­

czywiście dał p. Breiterowi tego rodzaju oświad­
czenie, j a t  or w przemówieniu swojem. podał do 
wiadomości izby, br. Beck przeczytawszy steno­
gram mówcy p. Bre tera, urzędownie, w sposób 
wykluczający wszelką wątpliwość, zaprzeczył, 
aby treść jegc oświadczenia była zgodną z po­
daną przez p. Breitera.

Posiedzenie dzisiejsze.
Wiedeń. Na dzisie„szem posiedzeniu zgło­

sili wnioski pp Petelenz i Zieleniewski w spra­
wie stosunków awansu asystentów przy kolejach 
pań stwowych.

Inierpelacye wnieśli p. Gabel w sprawie ży­
dowskiego instytutu teologicznego we Lwowie, 
Stwiertnia w sprawie rncia świń w zaiogach w 
Stanisławowie i Tarnopolu przez podoficerów i 
sprzedawania mięsa masarzom, p. Mahler w 
sprawie uwolnienia żołnierzy żydowskich od 
służby w święta żydowskie.

Izba przystąpiła do
dalszej dyskusyi nad ugudą
P. Cbiari oświadczył imieniem Niemców, że 

sa przekonani, iż rząd uzyskał w rokowaniach, 
ile tylko dało się osiągnąć. Mówca czeka jeszcze 
na dalsze wyjaśnienia, oświadcza jednakowoż, że 
gayoy rząd przyznał komukolwiek koncesje na­
rodowe za głosowanie za ugodą, toby i Niemcy 
musieli zmienić swe stanowisko.

P. L u e g e r oświadcza, że nie może je­
szcze dziś złożyć stanowczego oświadczenia co 
do stanowiska swegs stronnictwa, gdyż zależeć 
ono będzie od wyjaśnień, jakie rząd da w komi­
syi. Między mowami ministrów austryackich a 
węgierskich jest wielka różnica. Musi usłyszeć 
uspokajające oświadczenie, co do sprawy wojsko 
wej. Chcemy — powiada — armii austro-wę- 
g erakiuj, a nie armii kossuthowskiej. Mówca 
występuje przeciw ustępstwom pi awnopaństwo- 
wym, przyznanym Węgrom i powiada, że s‘"on- 
nictwo jego chce, aby sról węgierski b?ł królem 
z łaski Bożej, a nie z łaski Kossutha. Dale, do­
maga się mówca uregulowania kwestyi Bośni i 
Hercogowiny i oświadcza w końcu, te  stano­
wisko stronnictwa chrseścijańsko-społecznego za­
wisłem będzie od dalszych wyjaśnień rządu.

E l l e n b o g e n  wywodził, że robotnicy 
najlepiej wiedzą, jakiem nieszczęściem byłoby 
zerwanie wspólt ości ekonomicznej między obu 
państwami. Agraryuszc zarowno austryaccy, jak 
węgierscy starają się o zerwanie tej wspó'ności 
i po za plecami rządu austryackiego naradzali 
się austryaccy agraryusze z węgierskimi, aby u- 
zyskać wysokie cła agrarne.

Mówca omawiał następnie poszczególne po­
stanowienia ugody, podnosząc, że przepisy doty­
czące spirytusu i cukru nie są niczeni innem, 
jak ochroną kartelów. Pod względem prawno 
państwow/tF mówca jest za zerwanie dualizmu. 
Wprawdzie obecna ugoda oznacza pod tym 
względem pewien postęp, ale mcwca żałuje, że 
nie przystąpiono także do zniesienia delegacyj. 
Kończąc powiada mówca, że stronnictwo jego 
nie brało udziału *v ugodzie i nie było o mą 
p; tene, nie jnsf zatem w stanie przyjąć za nią 
odpowiedzialności.

Poseł Fiedler (i Pragi) krytykował przed­
łożenia ugodowe, podniósł jednak, że w każdym 
razie n o -a  ugoda z mniejszą jest połączona 
szkodą dla Austryi, aniżeli dawniejsza.

Zabiera głos poseł Peric.
Posiedzenie trwa dalej.

Sytuacya parlamentarna.
Wiedeń. Chwilową sytuacyę parlamentarną 

możnaby tak scharakteryzować: Żywioły w izbie, 
kióke tylko z uszczerbkiem popularności i „do­
brej* reputacyi politycznej u wvbo~ców swoich, 
początkowo al o tako starały się przestrzegać 
etykiety parlamentarnej, rozwydrzyły się. Prezy­
dent ministrów od wczesnego rana aż do pozne- 
go wieczora konferuje z mnóstwem ludzi, w erze 
bowiem czteroprzymiotnikowego prawa głosowa­
li ia każay trzeci pan jest „przywódscąr , a tym­
czasem w izbie grożą sobie rewolwerami. Na o> 
gół nie oceniają sytuacyi jako niepomyślnej, ale 
bąaż co bądś jest tak pełną chaosu, że truduo 
powiodz>eć, jak się w najbliższych dniach u- 
kształtuje.

W iedeń. Ministrowie czescy dr. Pacak i dr. 
Forzt na żądanie klubu młcdoczeskiego i br. 
Becka o d ł o ż y l i  w n i e s i e  n i e s w e j  dy-  
m i s y i  na 24 godzin. Wieczorem konferował z 
nimi br. Beck, dziś o g. 10 rano odbędzie się 
posiedzenie komisyi parlamentarnej klubu czeskie­
go a popołudniu pełne posiedzenie klubu, na któ- 
rem zapewne zapadnie ostateczna decyzja.

Agi ary usze czescy uchwalili rezolucyę, o- 
świadczającą, że klub skłonny jest do przystąpie­
nia do jednolitego związku posłów czeskich, a 
nawet chce wziąć w tej sprawie inicy&tywę. Co 
się zaś tyczy kwestyi, czy klub mógłby przystą­
pić do pracy pozvt?wnej wspólnie z rządem (tj. 
aby członek kluDU został ministiem) uchwalono, 
że zasadniczo klub temu się nie sprzeciwia, 
jednakże stawia następujące warunki: 1) ugoda 
po bliższem zbadaniu musi być w każdym kie- 
ranku korzystną dla narodu czeskiego; 2 ) klub 
ze swej strony postawi pewne warunki natury po­
litycznej, których przyjęcie utoruje mu drogę do 
pracy pozytywnej w parlamencie.

W iedeń. Stała austryacka komisya ochrony 
interesów rolniczych i leśnych na odbytem wczo­
raj posiedzeniu po rzeczowem zbadaniu przedło- 
żeń ugodowych, jednomyślnie uchwaliła uznać je 
ze stanowiska agrarnego za nie do pizvjęcia, 
ponieważ zawarte w nich postanowienia nie 
odpowiadają interesom agrarnym Austryi i 
agrarnemu programowi, na podstawie którego 
wielu posłów agrarnych kandydowało i zostało 
wybranych.

W iedeń Wczoraj przyjął br. Beck posła 
dr. LnewenBteina i dłużej z nim konferował w 
sprawie stosunków żydowskich w Gaiicyi. Dziś 
odbędzie się oalszy ciąg tej konferencyi, w któ­
rej weźmie udział także dr. Koiischer a w na­
stępnym tygodniu przyjmie prezes gabinetu wszyst­
kich posłów żydowskich, należących do Koła 
poi, celem omówienia spraw żydowskich.

Praga. „Naroćni Polityka* donosi, że pre­
zes ministrów bi, Beck jświadczył, ie  z rekou 
strukcyą gabinetu na razie przeczeka.

O gan  prot. Macaryka „Czas* pisze: Jesteś­
my przekonani, że cesarz nie przyjmie dymisyi 
odu czeskich ministrów. Obaj ministrowie pozo- 
stauą nadal w gabinecie i będą szukał' wyjścia 
z dzisiejszego przesilenia. Do tego skłoni ich 
wola chorego monarchy, która również i prezesa 
gabinetu zmusi do szukania spusobu wyjścia. 
Dymisya czeskich ministrów stałaby się aktualną 
dopiero przy rekonstrukcyi całegc gabinetu.

Wiedeń. O 10 rano zebrała się na naradę 
komisya parlamentarna klubu młodoczeskiego w 
obecności ministra Forzta i Pacaka.

P. Kramarz zdał sprawę z rokowań z pre­
zydentem gabinetu br. Beckiem i oświadczył, że 
br. Beck nie chce uwzględnić narodowych postu­
latów.

Wobec tego ucnwalono, że obaj ministro­
wie czescy mają podać się do dymisyi. W połu­
dnie tę samą uchwałę powzięło plenum ldubu 
młodoczeskiego.

Ministrowie P a c a k  i F o r z t  d z i ś  
d z i ś  j e s z c z e  w r ę c z ą  br. Beckowi 
prośbę o d y m i s y ę .

Rata hodowlana
WVedeń. Cesarz zatwierdził propozycyę mi­

nistra rolnictwa co do zorganizowania przybo­
cznej rady centralnej hodowli koni Nows ta  ra ­
da ma być ciałem doradczem dla ministra roi 
nictwa we wszystkich kwesty ach, totyczących 
chowu koni. Członkowie tej Rady będą wybieruit 
przez główne korporacye rolnicze.

TRZĘSIENIE ZIEMI W KALABRL
Rzym. Dzienniki opisują obszernie rozmia­

ry katastrofy w Kalabryi. Z tych opiBów wynika, 
że najwięcej dotknięte zostały miejscowości Fer- 
ruzano i Bracaleonc

Miejscowość Ferruzano jest zuoełnie zni­
szczona. 300 osób zabitych leży pod gruzami. 
Mnóstwo osób jest rannych. Wysłano wojsko i 
lekarzy. Powódź utrudnia akcyę ratunkową.

Również miejscowość Coparto jest zupełnie 
zniszczona; tutaj także wiele osób straciło życie.

W Zoestra zginęły dwie osoby.
W Gerazze runęła starożytna katedra.
W Santi lario zawalił się budynek municy- 

pialny.
W prowincyi Cancozaro trzęsienie ziemi nie 

wyrządziło wielkich szkóa Zarysowaiy się tylko 
budynki, które już podczas trzęsienia ziemi w r 
1905 doznały uszkodzeń. Ludność zachowuje się 
spokojnie.

Re^gio di Calabrla. W miejscowości Ca- 
sanoro zawaliło się 22 domów. Jedna osoba 
zginęła, 6 zostało ciężko zranionych. Także z in­
nych miejscowości donoszą o ponownych kata­
strofach. Rząd przeznaczył zaaozniejszą kwotę 
na doraźną pomoc.

Wojna w Maroko.
la n g e r . Sułtan Mułej Hadd na czele wiel­

kiego oddziału wojsk opuścił nagle Marakesz 
i udał się w niewiadomym celu i kierunku.

P a ry i Z Tangeru donoszą w formie pogło­
sek, iż poselstwo francuskie otrzymało doniesie­
nie telegraficzne bez drutu o obsadzeniu przez 
oddział francuski Magadoru; Francuzi przybyli 
tam w liczbie 300 żołnierzy.

Z N s \
Wybory do Dumy.

P etersburg. Po ukończeniu wyborów 2-go 
stopnia okazuje się rezultat następując*: Wybra­
no 2313 wyborców należących do prawicy i 
skrajnej prawicy, 526 październikowców, 506 k a ­
detów, 157 nacyooalistów, 678 z lewicy i skraj­
nej lew cy, 644 bezpartyjnych lub o n;eznanej 
przynależności. W.ększa część wyborów posłów 
odbędzie się w niedzielę. Rząd liczy r  pewnością 
na Dumę, zdoJną do pracy, a jest tylko niebez­
pieczeństwo, że skrajna pro wica będzie za 
silna.

Sprawy szkolne.
P etersburg  Przy ministerstwie oświaty u- 

tworzono kumisyę do przeczenia przepisuvr obo- 
wiąznjącysh w szkołach „obcoplemieńczych*.

Pogłoska o nowej konatytusyl.
Paryż. Do „t-etit Pansien* don oszą z Pe­

tersburga : Utrzymują, że car podpisał nowa kou - 
stjtucyę, która będzie ogłoszona na wypadek, 
gdyby trzec-a Duma miała okazać się niezdolną 
do pracy. Eozbawionoby wtedy Dumę kompeten- 
cyi prawodawczych i zamienionoby ją  na korpo- 
racyę jedynie doradczą.

Nowa m ln»
Petersburg . Wykryto tu minę podziemną, 

założoną pod gmachem, w którym mieści się za­
rząd policyi politycznej tal: zw. ochrany Jedno­
cześnie z wykryciem zarządzono oarazo liczne 
aresztowania.

Petersburg. Wiadomość pism zagranicz­
nych, jakoby podminowano główny urząd poli­
cyjny w Petersburgu, jest nieprawdziwa.

Krach amerykański.
Nowy Joirrf. Wczoraj otwarto giei&ę w 

lepszem usposoDieriiu skutkiem pomyślniejszych 
wiadomości z Londynu i uspokajającego oświad­
czenia sekretarza skarbu. W ciągu dnia nastąpił 
jednakowoż ponowny spadek kursów z powodu 
podrożenia pieniędzy, które doszło do 100°/,. 
Dopiero w ostatnich godzinach sytuacya się po­
prawiła, ponieważ kilku wybitnych naans.stów 
przyszło z pomocą targowi pieniężnemu.

Nowy Jc rk . Ogromne masy publiczności 
ponowiły ouegdajszy „run* nn kampanię trusto­
wą nOstamehka“ i na „Colonialt-ust". Oprócu 
tego odbywa się run na rozmaite inne 
banki.

Nowy Jo rk . W biurach „trustn banków 
amerykańskich* zjawiło się 1500 depozytariuszy 
z żądaniem zwrotu wkładek. Prezydent ozn&jmił, 
ze bank jest w możności zaspokojenia wszyst­
kich żądań i rzeczywiście w przeciągu pół go­
dziny wypłacouo 900.000 aolarów. Ilość wkładek 
w tymże czasie jednak była znaczniejsza.

Nowy Jo rk . Na giełdzie wczorajszej pano­
wała wielka panika aż póki Morgac przyszedł z 
pomocą > dal potrzebne pieniądze. Z tego powo­
du wzniesiono okrzyki „Hurra“ na cześć Mor­
gana i w końcu giełda się uspokoiła.

Birmingham. Do sądu wpłynęło dziś poda­
nie o ogłoszenie konkursu tow. Southern Steel 
Uompaay, którego kapitał wynosi 25 milionów 
dolarów

Reno (w stanie Nevada). Z powodu zawie­
szenia wypłat przez jeden bank i elno towa­
rzystwo trustowe powstało zaniepokojenie, dlatego 
gubernator postanowił, że dzień dzisiejszy i 
jutrzejszy mają być uważane jako święta pod 
względem działań inam owych.

N. Jo rk . Tow. „Empire Shipping Saying 
Bank* zawiesiło wypłaty na dn 30. Dyrektor 
oświadczył, że bank jest wypłacalny, ale obawia 
się runu.

Z rynków tow arow ych
Ba i roinlesjr w* Lwosrło.

Lwów dnia 25 października.
Dziś notujemy zr 60 kLogramów loco Lwo<* 

w alu ta  koronowa- 
Pszenict- gotow a od 11-70 do 11’90, pf lerioa ua tor ■ 

mina Or— do 0’00. Żyto gotow e 1 J-10 do 11-80, żyto kr 
termiua óuOdo 0'00. C v iet obroczuy gotew y 7-10 do 
7-3J. Jęozm iei pastewny 7 00 do 7-5 ). Jęczmieć brow. 8'00 
dc 8-50. flzjpak  —-— do —-CO. Lmanka 0-00 io  0-(> 
Groch pastew ny 7-— clj 7 50 groch do gotow aniu  
9-50 do lO.fK) W yka 0 0 .' do 0 00. Bobik G'60 d .  6-8 * 
H reczka 0*00 OO-uG. li.ukui.udza nowa za 5 _
00-0 do 0"00, >ukurudza stara 0-00 do 0-00. Otuui^i a >■ 
w y -a  58 kilo 00-00 do Oó-OO, oh and stŁ,-y irroy G,. 
00*00. Koniczyny, czerwona 70-— do 75- —, koniery-w  
biada 45'— do 55'—, koruoz/na szw edzka 70 — auj 
80'— Tym otka — do - • —.

Spirytus oantas Tarnopol za 100 litr. now y or, 
54'CO do 54 75. Spirytus paritaa Tarnopol aa terouoj 
— do — , spirytu„ p&ritas Tarnopol ekskouiy.,
gentow any 34‘50 do 3<7.Y

U sposobienie: Tendencya zw yżkow a przeważa. 
Ceny zbóż a także i artykułów  pastew uyćh znowu  
podniosły się. ro p y t bowiem się w zm aga a zaofiaro­
w anie bardzo słabe.

Z tąr&ów handlowych.
W l« d e ń ,2 L  października, d p i r y t u s .  Za to­

war Bkontyug intowany z dostaw ą natychm iastow a za 
100 HI. płacono kor. 61-60 do. 62'—

Tendencya : niezm ieniona.

NADESŁANE
{Za tę rubrykę Becakcya ni?, odpowiada.)

f
Bronisław ar. Starzeńsla

właściciel dóbr Mogilmca *tara,
urodzony dnie. 22 stwczma 1883 r., opa­
trzony sw. Sakramentami, zasnął w Panu 
dnia 23 października 1907 r. w Krakowie.

Eksportacya zwłok z krypty XX Pi­
jarów na dworzec kolei odbędzie sie w pią­
tek dnia 25 bm. o goóz. I I  rano. Pogrzeb 
odbędzie się w poniedziałek dnia 28 bm. 
o godz. 10 rano po odnrawionem nabożeń­
stwie z kościoła parafialnego w Mogiinrcy 
nowej; poczem zw oki złożone zostaną w 
grobowcu rodzinnym.

Na smutne te obrzędy pozostała żona, 
matka, rodzeństwo i rodzina zmarłego za­
praszają krewnych, przyjaciół i znajomych.
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Mi  życia tow arzysk i^ .
Powieść KDYTY WARTHCN.

{Z »ngtelsk';go)

(Ciąg- dalszy).
— Otrzymałam dziesięć tysięcy dolarów, 

ale legat wypłacony będzie dopiero w przyszłym 
roku, w lacie.

— Ależ.. przećioz pani mogła w każdej 
chwili zaoiągnąć na ten legat pożyczkę.

Potrząsnęła poważnie głową.
— N ie ; bo muszę tym legatem spiacić

d ł jg i .
— Spłacić długi? Pan jest winna całe dzie­

sięć tysięcy?
— €o do szeląga. - -  Umilkła, a  potem 

rzekła, wpatrując się w niego : — Zdaje mi się, 
2e Gus Treuor wspomniał psnu kiedyś, ii  z a r o ­
bił dla mnie trochę pieniędzy na akcyaob.

Czekała, a Rosedale, wielce zakłopotany, 
wyjąkał. 2e słyszał coś o tern.

— Zarobił około dziewięciu tysięcy dola­
rów — ciągnęła dalej Lily Kierowana tą samą 
chęcią zwierzania się. — Myślałam wówczas, że 
on spekulują mojcmi własnymi pieniędzmi; było 
lo niesłychanie głupio z mojej strony, ale nie 
znałam się zupełnie na interesach Potem dopiero 
dowiedziałam się, że on nie użył moich pienię­

125 dzy... że tę sumę, którą jakoby zarobił dla mnie, 
dał mi poprostu Uczynił to w najlepszej myśli 
oczywiście; ale tego rodzaju przysługi przyjąć 
nie było można Na nieszczęście, wydałam pie­
niądze, zanim wykryłam swoją pomyłkę ; mój le­
gat zatem pójdzie na zapłacenie tego ćPupł. Oto 
jest powod, dla którego próbuję nauczyć się ja­
kiegoś rzemiosła.

Mówiła lo irszystko dobitnie, rozważnie, 
robiąc prztrwy między zdaniami, tuk, żeby ka­
żde mogło wryć 8;ę dobrze w umysł słuchacza 
Ogarnęła ją namiętna chęć powiedzenia komuś 
prawdy o tej traazakcyi; pi-gnęła tez gorąco, 
by wieść, że ma zamiar zwrócić te pieniądze, do­
szła do uszu Judyty Trener. I  nagle przyszło jej 
na myśl, że Rosedale, który posiadał zaufanie 
Trenera, był najodpowiedniejszą owobą do wy­
słuchania i powtórzenia tego, cc. ona mu o tym 
fakcie powie. Odczuła nawet chwilową radość na 
myśl, że pozbędzie się w ten sposób nienawistnej 
tajemnicy; ale uczucie to mijało, w mia«-ę jak 
mówiła, i gdy skończyia, bladość jej ustąpiła 
miejsca rumieńcowi wstyau.

Roserlale pairzył na nią, nie mogąc wyjść 
ze zdumienia; ale to zdumienie przybrało kieru­
nek, którego się najmniej spodziewała.

— Ależ moja pani... jeśli tak rzeczy stoją, 
pani jest znpełaie bez środków.

Mówd to, jak gdyby ona nie pojmowała 
skutków swojeso czynu; jakgdyby jei niepopra

wna nieświadomość interesów mogła ją wpędzić 
w jakie swieze szaleństwo.

— Zupełnie . . .  tak — powtórzyła ze spo­
kojem.

Rosedale siedział w milczeniu, złożywszy 
tłuste dłonie na stole, a małe Oozki jego biega­
ły po opuctoszabj restauraoyi. Lily u stała z 
Krzesła, biorąc za oba Lońce boa z piór Bose- 
dale nie podniósł się ; zbyt pogrążony w my­
ślach, by ruch jej zauważyć.

— Miss Lily gayby pani potrzebowała 
po ipory. . ja  z przyjemnością... — rzekł nagle.

— Dziękuję panu. -  Wyciągnęła do nie­
go rękę. — Herbata pana postawiła mnie zu­
pełnie na nogi. Gzuję, żb teraz podołam wszyst­
kiemu.

Poruszeni, się jej wykazało ostateczny za­
m iar pożegnania, ale towarzysz jej dał garso- 
nowi banknot do zmiany i wsuwał swe krótkie 
ręce. w rękawy kosztownego paltota.

— Niech pani chwilkę poczeka .. musi pa­
ni pozwolić, żebym panią odprowadził do do­
mu — rzekł.

Lily nie zaprotestowała, a gdy Rosedale 
policzył przyniesioną drobną moretę, wyszli z 
z hotelu i podążyli znów przez SL th  Arenue. 
Prowadząc go ku zachodniej dzielnicy dług emi 
ulicami, Lily odczuwała, ie  Rosedale z pogardą 
patrzy duokoła ; a przed stopniami drzwi, u któ­
rych nareszcie stanęła, podniósł na nią oczy ?

niedowierzaniem.
— Przecież to chyba nie tutaj?  Ktoś mi 

powiedział, że pani mib&zka z misa Farish.
— Nie, jestem tu na pensyonacia. Z« dłu­

go żytanr ze swoich przyjaciół
Patrzy* badawczo na obłupane tu i owdzie 

bronzowe kamienne mury, na ckna z wyblakłem! 
firankami i na pompejańszie ozdoby zabłoconego 
przedsionka; poczto, skierował wzrok na jej 
twarz i rzekł z widocznym wysiłkiem:

— Pani pozwoli, zeoym kiedT przyszedł 
panią odwiedzić ?

Uśmiechnęła się, a bohaterstwo tej propo 
zycłi wzruszyło ją.

— Dziękuję panu.. będę bardzo rada, — 
odparła; były to pierwsze szczere siowa, jakie 
do niego powiedziała.

Tego wieczora, siedząc w swoim pokoju, 
miss Bart — która uoiekła szybko od swędów 
stoiu jadalnego — dumała nad pobudką, która 
ją zniewoliła do zwierzania się Rosedalu’owi. I 
wykryła, pod nią potęgujące się poczucie samot­
ności — obawę powrotu do samotnego pokoju, 
gdy mogła być gdzieindziej albo też mieć jakie 
towarzystwo u siebie.

Okoliczności ostatnie tak się składały, ie  
oddalały ją coraz bardziej od niewielu przyjaciół, 
którzy jej pozostali. Wycofanie się Carry Fisber 
nie było może zupełme mimowolne. Uczyniwszy 
ostateczny wysiłek na rzecz Lily i umieściwszy

jj. w pracowni madame Reginy, pani Fisher za 
mii rżała odpocząć po trudach; a Lily, zrozu­
miawszy powód, nie mogła jej potępiać. Carry 
omal nie została wplątana w przygodę pani Nor­
my Hateh i potrzeba było niemałej zręczności 
żuby się od tego niabeapiec-zeństwa uchronić.

Przyznała się szczerze, ie  za jej sprawą 
Lily udała się do pani Hatch, ale ona sama pani 
Hatch uiei znała — ostrzegała Lily, żu ona pani 
Hatch nie zna — a zresztą przecież nie jest 
stróżem lily , która już doprawdy była dosyć 
atara, żeby się pilnować i wystrzegać. Carry nie 
broniła się tak bezwzględnie, d e  pozwoliła, żeby 
tak objaśniaia sprawę jej świeża najlepsze przy­
jaciółka, pani Stepney.

Pani Stepney, drżąca na myśl, jak szczę­
śliwie brat jej uniknął niebespieczeństwa, ale 
pragnąca też usprawiedliwić panię Fisher, bo w 
joj domu mogła l.czyć na „wesołe zebrania", 
które stały się dla niej koniecznością, od czasu, 
gdy małżeństwo wyzwoliło ją z pojęć Van Os- 
burgb’ów.

Lily zrozumiała tę sytuacyę i tłómaczyła 
ją. Carry okazali się dla niej dobrą przyjaciółką 
w ciężkich dniach i może tylko taa& przyjaźń 
jak Gerty zdołała ostać się w obec ogólnego 
wrogiego prądu,

(C. d. n.)

D r s l m e  o g l s a s e i
po 4  hl. o : wyrazu.
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l I 1 _  _  I > T  dobrotliwych rodaiców 
IV LU i i  I • daruje lub taniej sprzeda 
chociażby jak  najbardziej zużyte oddeuie, 
tj. piaazcz, ubranie, bnciki, bieliznę itj>. 
biednemu uczniowi żredn.cgo wzrostu? 
O łaskawa zgłoszenia uprzejmie pr-ei 
„cierpiący-  rest. L*ów. 841

Maszyny żniwne, Garnitury n locarniane
Kosiarki, Żniwiarki, Wiązałkt, Lokomobile. Młocarnie, Bukowniki,

Grariarki. Przetrząsacze do siana. Stertniki

Tanie,' isk wuekilel

Obeen e obok teatru, ul Retmańska

W i | , 9  ni. Dą'rowakiego 1! (koło par 
W¥ l i l a ,  k u K iliniki.go) składająca się 
z 6 pokoi, przedp^zoju, kuchni etc z ogrj- 
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Kapitały do 5 000 k
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roteum" przy ul Szajnochy (róg 

Sykstuskiej). 765
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na lub (o w ar ly  sika starszych panienek. 
■n u h .  cj-aegoi Dw^r Tnczempy. R a­
dymno. 838

Dwupiętrowa kamienica
c obszernym ogrodem, jeszcze 8 
lata wolne, z powodu stosunków 
spadkowych tanio do rabycia. — 
Bliższe wiadomości udziela „Do- 
roteum" przy ul. Szajnochy (r<g 

Sykstusk-.ej). 7 4
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W . P an  raczy tylko na próbką naj­
mniejszą , aeul ą z wymienionych her­
bat raknpić, a przekonawszy nią o jej 
wyu rnym smaku, innej już więcej uży­
wać u c zechce. Pole :ając, kreślę się 

Wysokiem powaa.iiiem 7.5

A .  S Ł  B l ł  J U f ,
îtoiikiewłCŁa 5,

obok Hotel a Ge< rg^ła.
W ysyłki pocztowe franco, odwrotni'?.

Cormick Rusłcn
D o m  d la  Z ie m ia n ,

L o k o m o b i l e  b e n r y n o w e ,  

s p i r y t u s o w e  

s u  i  s s ą c o  g a z o w e .

Gnom
we £wowie, ul. Kościuszki 1a.

Niebywała sposobność ! Ogłoszenie.
p  a y  w a n y

ezysto w s c h o d n ie ,

Zarząd dóbr 
 ̂domości, iż ma

Rawa ruśka. Dodaje do wia- 
lasach 1325 sosen I. i i I6

111. P-

i Itedyka. 
We ,-iórskie

K M O łK O ID Y  wewnętrzne i 
zewnętrzne, połączone z nad­
miernym opływem krwi lecią 
zybko przez ożycie Msśel, 

P ro szk u  I P ig u łe k  Ur. Lsbsl 
W Paryżu, Boul, R ichard Le 
noir 3Ó. — W  Krakowie w
aptekach PP. Wiszniewskiego 
We Lwowie w aptekacn PP ; 

;o 1 Rncaera. 537

Brzyczki w powiec e 
na oprzea&ż w swych

, . . . .  isoson II. klasy.dekoracjo ścienne 1 ua-suty w rozmaitycl M  ,.n n  ,
wielkościach, poeiawszy .d 40 koron z. M-mmalaa c e n i  Kupna w ynosi 2S.o00 k.

Bziukę Nowo otworzony magazyu Kioby mial chęć kupienia, zechce najdalej ao 12 listopada br.
wnieść zapieciętowaną ofe.tę minimalnej cenie dorównującą, lub ją 
przewyższającą i zadatkowaną najmniej kwotą 2.300 k. do rąk dr, 
Pająka, adw okatt we Lwowie, ul. Kraszewskiego k 13, który także 
biiaszych wiadomości oterentom udziel’.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 12 listopada br. o godzinie 11 
rano w kancelaryi dr. Pająka. Najwyższa oferta zostanie przyjętą, 
a innym oferentem zostaną z-datki zwrocone.

Lwów 24 października 1907.

Drzewka, krzewy i sadzonki
Shiwaclftiegił S. 4 . 1.
naprzeciw c. k. głównej pocicy.

Zdrcwte dla TKzysiklehl 
E U  BAEG IE, bole głowy, 
nen rastenle, ILlsterye 
wszelkie choroby nerwo

e  ustępują niezwłocznie po za- 
iyciu p i g u ł e k  antinewralg.cz- 
nych doktora C r O h lc r .  Cena 3 
franki la  pudełko. Skład w Paryłu 
w rpt. pani S chm ltt, rue la Boć- 

tie 75. VT{ Lwowie w aptekach PP. Mikola- 
scha, Wewiórskiego, Ehrbara I Rnckcra 
W Krakowie w aptekach PP. Wiszniew­
skiego, Redyka i J .  Macudzihskiego. 538

M

owocowe i ozdobne, 78
w najlepszej jakości, do sadzenia jesiennego, poleca

Ju liun br. B r unicki,
s z k ó ł k i  w  P o d l i i ó T e m o b ę  o b o ;  B t r y j n .

Kto, zamawiając, powoła się na ogłoszenie w „Hazecie Nsiodowej“, 
otrzyma ładną roślinę w dodatku.

X X X X X X X X « X X U X X X X X X X X X X t t X f t t t

Ruch  pociągów kolejowych
oToo-^Tlą^Ziij 5ł%c3t  <z d n i e m  l - g o  1 9 0 7  ro fc iŁ -

(Czas ś“ocKcwo-europejski).

ehodo ej tłabcyi. — łjrygiuuiuyi u 
żwiadi ciw nie zwraca się. Zgłosze­
nia tylko pisemne; osobiste be? 
poprzedniego upoważnienia wyklu­
czone. — Adresować: Aleksard'a
Wiktorowa w Czudcu.

W i n a  t r ę p a r s k  t
czerwone i białe, p d  gwnranoyy prawdzi 
we, przyjemne i rdrowe, dostarcza w 34- 
litrowych teoznlkaoh kolejowych, takie 
próbne w becz-Jkach poczt po ą1/, ldra 

j a k  naatępnje
a r. 1906 

z 19° 2 
» >*97
» f  893
w 1887 

1879

34 litr. zł 13
14
17
19
2 1

4l/t '■ A-  '7 5
w n
n » 3‘3 1
- a 2'S1

.  a-75
zl. 4 90

naj­
lepszy, deserowy, biały lub żółty 5 kg. 
p a t i i  zl 3 50. * . A1 ■ neu, 3 r rsecz 14,

Inyar.’. 835

1wino lee*nio'e 41/*
W szystko opłać- ne. H 14d  patoka,

licytacya 
gospodarcza

Z powodu wyd>s erźawimia m̂ jejt 
ku odbędzie Mę d n ia  2 9  b m
0 godz. 10  rano licytacya z wol­
nej ręki rasowego bydła Siemen- 
talskiegc, tudzież koni roboezreh
1 inwentarza martwego w Błudm- 
ka°h, stacya kolejowa Halicz. — 
Fodwody oczekiw&ć będą PT. li­
cytantów na 8tacvi kolcowej Ha­

licz o gooz. 9 rano.
Jest do sprzedania 37 koni, 69 

krów i Ig .sztuk jałown ka.

Nale<- kist/ystn * ł-zljib© łłygraitej, około

260.000 koron
w s z y s tk ie  g łó w n e  w y g r a n e  w jednym roku

da;e następ.ijąoe grupa losów : 7?5
1  Los Włoski Czerwonego Krzyża,
1 Kwit premiowy Losu węg hipoteczn.
1 los węg. Josziy 

do nabycia za gotówkę podług kursu dzienneg o — albo 
w  21 r a ta c h  m ie s ię c z n y c n  p o  O k o r o n .

Pełze, aiepodiielne prawo gry ju ł  po złożeniu pier wsiej ra ty  wprost do 
mnie, n i podstawie prawnie wys awionego dokumentu sprzeiaiy. P-ze«yłka 
pierwaiej raty najlepiej przez przekaz pocztowy, dalsza raty na czeti poczt.

E d w « r d  U r b a n ,  d o m  b a n k o w y ,  B e r n  o,
"  W ielki p ląs 33—25 vw e w łasnym  domu).

Solidnych i stałych pośredników przyjmuję. Niskie ceny. Dobre prowiaye.

POCIĄG
posp.l osob
łrzych. o g. 
12-2U

ziółka mmmmi
538C U l D f U i U i D

( T 8 K  F T J B .G A .T ir  D B  O H A M B A B D .
w skład których wchoazą Jeoynle ziółka i kwiaty, 
są środkiem ozyszoząoym, przyjemnym w sm&ku, 
a działaniu łagodnem, nadajęoem się dla osób 
delikatnych I wrażliwych, Użycie loh nie wymaga 
an! dyety, ani zmiany zwykłego trybu żyola.

Jestto najwięcej poślubi wany środek przeciw, za- 
twardzeniom i różnym cierpieniom jakie stąd pocho­
dzą. jako to : bole 1 zaw roty g łow y , b rak  apety­
tu nudności , mozolne tr a f ie n ie , odęcie żo łąd - 

lUrka .obronna k*. hem oroidy, uderzenia do grłowy etc .
ffc L w ow ie w aptekach pp. Mikclaseha, Wewiórskiego i Ruoker*
W i rakow i i w aptekach pp. Wiszniewskiego i Bedyka.

.8 .1

iw ^ n s a ż u  

2 $ U R l f i d dw o t o s s e u m
I  pod artystycznem kierownictwem R t id o l fa  F m n z i a k a .  

Codziennie przedstaw ić :ie <> 8 -meJ wieczorom.
W Niedzielę i św.ęta d*<. iłrz dstuwienip, o 4-tej i o 8 -mej.

PROORAM: Sąnzacyjne nowości! Mówiące i śpiewające żvWe 
fotografie. — Jacopi Family, igrzyska ikaryj- 
stie — „L :s!onosz“ farsa. —■ Akrobaci. — itp
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D o  J u w o w a  z
N a dw orzee  g łów ny

Ickan, (Juss, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydtczow a, W orochty Dela- 
tyna, Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, 
i Suczawy.

Krakowa, (B erlina, Wrocławia, Warszawy, W iednia, Karlsbadu, I ra 
Opawyj, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza ^p. Tarnów ), Jai 
Chabówki. Zakopanego (p, Rzbo.ów).

Krakowa. (Berlina, Wrocławia, W a r s z a w y ,  Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Oświęcima, Wieliczki, Orłówa, N. Sącza, (p. Tarnów), Zakopa­
nego, Jasła, Krosna, Iwonicza^ Rymanowa, Sanoka; Cbyrowa (p. 
Przemyśl)

Husiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Chodorows 
Rawy ruskiej, Sot iia
Podwołoczysk, (Odessy i K ijowa), Brodów
Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Opawy, Krakowa, Budapesztu, 

Koszyc, Nowego Sącza przez Tarnów 
Ławodznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
Sambora, Sanoka, Chyrowa
Ickau Dorr.y Watr; , B rodny , Radowiec, Czerniowiec, Kołomyji, 

Stanisławowa, Rahcze, Chodorowa 
Jaworowa
Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi, Opawy, Krakowa, Sa­

noka, M. Zagórta. Chyrowa 
Krakowa (B erlina, W rocławia, W arszi W iednia, K»rlsbk dn. Pr»gi, 

Opawy), Zanopanegu (przez Podgórze Płaszów) Sanoka, N. Za 
gorza, Chyrowa (p. Przem y »1)

Kołomyi, Zydaczowa, Potutor, Kórozmezó 
Sianek, Sambora
Lawoe/.nego, Kałusza, Stryja, Borysławia, ffochawiny 
Podwołoczysk, Kopyczyni-ic, H usia tyns, Potutor Zbaraża 
Sokala Rawy ruskiej
Tarnowa, Rzeszowa, -Jarosławia, Sokala, L utaczow a 
Krakowa (Be lina, Wrocławia, W iednia, K arlsbadu, Pragi), K Sącza, 

Ja s ła , Tarnobrzegu, Dyuowa, Rymanowa, Iwoniczs., Sanoka, Chy- 
rowi ^p. Przemyśl)

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, K rosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa, Siauek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zalesi ozyk, Wyżnicy, Kocmania, Nowosie- 

licy (p. Zuczkęi, Serethu, Radowiec, Berhomethu Suczawy 
Tut-hli od 15/6 do 3Ó/9), Skolego Drohobycza, Borysławia 
Ickan, Ż ydaozowi, Kałusza, Nowosieli-y, Serethu, Czudina, Radowiec 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, K arlsbadu, P ragi), Oswięoima, 

Suchy, Kocmyrzowa, Orłowa (p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), 
Dynowa, Chyrowa (p, Przemyślj.

Podwoluczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, Husia­
tyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniee, Grzymałowa 

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Prmgi) Kocmy­
rzowa, Zakopanego (n fciaków od 16|6 do 15/9 wł.), Orłowa, 
(od 15/6 do ló |9  wł.), łf. Saoza (p. Tarnów), Jasłu, Dynowa, Luba­
czowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Korosmezo, Nowosuliey, 
Dorny W atry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Sa­
noka. Chyrowa, Sianek 

Krakowa, (B ernna, W rocławia, V.riednia, Warszawy), Oswięoima Wie­
liczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczo wa, Jasła, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa (p Przem yśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, I. ‘ pyozynieo. Zaleszczyk, 
Skały, Iwania pu .iego, Husiatyr.a, Zbaraża 

Lawocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Koehawiny

POOiĄG
posp.l osob.

odch. o god

2-51

&

3-45

8.25

166
2.17

2-45

7-05

6-U9
6-10

6-12
6-20

6-58
7-30

8-40

905

9-20

10-46
11-05

2 36 
2-26

4-05
430
6-50
6-15

625
6-30
7-00

7-10
7-20

10-40

10-61

Z e  L w o w a  d o
Z a irc re t .  g łów nego

Krakowa, (W iednia, Wrooławia, 'e rlina, Warszawy, P rag i, K arlsbadu, 
Kocmyrzowa, Rozbudowa, Dynowa, Jasła , Cnabowki, Zakopane 
go, Orłowa. N. Sącza (p. Tarnów)

Iokan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola^, K5rosmez{ Kaiasza, Se­
rethu, Berhometu, Czudina, Nowosielicy, Brodmy, Suozawy, 
D o t B j  Watry

Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Berlina, P rag i, Karlsbadu), Chyrown, 
Sanoka Mezo ^laborc.a, Penztu, Rymanowa, Iwonicza, Chabówki. 
M ielca (p. Dębicę), Orłowa, W ieliczki, Oświęcim?

Samborr, Siane;;
Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, K5r5smezo, 

Czortkowa. Nowosielicy, B rodinj, Putny, Suczawy, Dorna W atra 
Rawy ruskiej, Sokala
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kooyczyniec H nsiatyna, 

Czortkowa, Zbaraża 
Jaworowa
Lawocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 
K raków,, (W iednia, W rocławia. Berlina, P rag i, Karlsbadu,) Chyrowa, 

Rozwadowa, N adbrzezii, Dynowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopa­
nego (p. Kraków od lb/6 do 15/9 wł).

Krakowa, W iednia, W arsz wy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka Rymanowa, 
Iwoniczit, ( d . Przemyśl), Dynowa, Tarnobrzegu, N. Sącza, Orłowa, 
(od 16/6 do 16/9 wł.) W ieliczki, Oświęcima, Zakopai ei o (r , Pod­
górze P ł. 00 15/6 do 15/9 wł.)

Samoora, Sianek, Chyrow i, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasło  N.
Sacza, Orłowa od (16|6 do 15|9 wł.)

Icnan, Worochty (od 1|6 do 30/9 wł. w niedziele i święta rz. k.), Ka­
łusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu, Czudina, Ba- 
dowiec, Suczawy,

Podwołoczysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa
Ickan, Kałusza, Czortko..a, Zaleszozyk, Wyżnicy, Korosmeaó, Koc- 

mania, Dorny Watry, Suczawy, Nowosielicy 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyoiyiiiuo, Czortkowa, Za- 

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iw ania pustego, Grzymałowa 
Ławocznego Drohobycza, Borysiawia Eałusza 
Kołomyi, Zydaczowa
Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Warszawy, Beflii a, P rag i, R arlsbaau), 

Chyrowr (p. Przemyśl), Jasła , Chabówki, Zakopanego (p. R ze­
szów), S. Sącza 

Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl)
Sambora, Cbyrowa, Sanoka 
Stanisławowa
Krakows, (Wiedn a, W rocławia, Berlina, Warszawy), Orłowa, Zakopa­

nego (przez Tarnów) Oswięoima 
Ławocznego. (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, K ałusza 
Jaworowa
podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów, Potutor 
Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Noweg* Sącza, Ko­

szyc, Bućap isztu przez Tarnów 
Rawy rnskiej, Soaala
W iednia, Warszawy, Pragi. K arlsbadu’ Krakowa, Chyrowa prze2 Prze- 

mysl
Ickau, Czortkowa, Zaleszczyk. Delatyna W yin lc i, Noy urielicy Berho­

methu, Czudin.a, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny W atry, Suczawy 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa. Iwonicza, Jasła , N, Saoza, 

Orłowa, Zakopanego 
Krakowa, (W iednia, Wro iławia, W Lrsz wy), Dynowa, Tarnobrzegu, 

Jasia, Or. owa, W ielicza., Cnabówki, Zakopanego 
Podwołoozysk, Potutor, Brodow, Kopyozyniec, Skały, Iw ania pustego 

Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
Stryja, Drohobyozc, Borysławia

U w agę : Pora nocna ozne-zon.* jest ram iam i — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t p. nabywać można 
w biurze miastowem o. k. koli państwowych, w pasażu Hausmana 1. 9. Iuformacye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro 

informacyjne c. k. ko. si państwowych ul. Krasickich 1. 5 drzwi nr. 67 w dnie powszednie od godz. 8 rano do 3 popołudniu, w niedziele i święta zaś od 
godz. 8 rano do 12 w południe. r  6 r  r  , ?

^ vdau(.H 1 < dpowifdzial redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i lif. -gra i* Pi llera, Neum^nna i Sp.


